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Zmierzch 
socjalizmu.

W ostatnich daiach sierpnia b. r. 
obradował w Paryżu pod przewodnic­
twem Vandervelde kongres t. zw. 
I lg ie j Międzynarodówki, w którym 
brali również udział pp. Liberman i 
Niedziałkowski z ramienia naszej 
P.P.S. Kongres zapowiadał się o tyle 
ciekawie, że zebrał się w okresie 
wielkiego kryzysu gospodarczego, w 
okrasie kryzysa kapitalizmu, przeto 
zdawało się, że na kongresie wyłoni 
się, choćby tylko z tej racji, że socja­
lizm stale zapowiadał nadejście swej 
wielkiej ery po upadku kapitalizmu, 
jakiś przynajmniej zarys realnego pro 
gramu naprawy gospodarki społecz­
nej. zachwaszczonej przez wielki kapi 
tał. Tymczasem w ciągu pięciu dni 
obrad tego tem atu nawet pobieżnie 
nie poruszano, chociaż owszem, poru­
szono ten tem at tylko zupełnie z od­
wrotnej strony. Mianowicie socjalista 
francuski Marqnet przypomniał mowę 
Jaures‘a, wygłoszoną w 1910 roku na 
kongresie w Kopenhadze, w której 
Jaures twierdzi, że socjalizm nie jest 
zdolny do życia, jest systemem m ar­
twym, organizmem, który nie potrafi 
się rozwijać, więcej socjalizm okazał 
się nie zdolnym do niczego, zarówno 
do objęcia władzy w drodze rewolucji, 
jak i do rządzenia w ramach demo­
kracji. Słowa te byłego wodza socja­
lizmu wypowiedziane oczywiście były 
w tej myśli, by socjalizm, już wów­
czas zaskorupiały, pchnąć na nowe 
tory.

Nie udało mu się to. Do dziś soc­
jalizm pozostał takim, jakim  określił 
go wówczas Jaures. Socjaliści zapa. 
trzeni, jak żyd w Talmud, w doktry­
ny Marksa i Engelsa, nie zdają się 
spostrzegać, że życie kroczy mimo 
nich i bez nich, że od czasów Marksa 
dokonały się głębokie przemiany w 
ustrojach społecznych, wykraczające 
daleko w przyszłość poza życiową, 
i nie może służyć koncepcjom niere­
alnym. Są sprawy — twierdzi Rena- 
uld — które należy rozwiązywać zgod 
nie z duchem czasu nie oglądać się 
na przestarzałe względnie urojone for­
mułki. Są zagadnienia, które bez­
sprzecznie należy rozwiązać w duchu 
narodowym. Takie ujęcie socjalizmu, 
stwarza wprawdzie nowe dlań perspe 
ktywy, ale bezapelacyjnie podkreśla 
jego dawny charakter międzynarodo­
wy. Socjalizm Renaulda jest już od­
rębnym prądem społecznym, mającym 
z poprzednim socjalizmem tylko współ 
ną nazwę. Wyjśeie z katastrofalnej 
sytuacji, jakie znalazła grupa Renaul­
da nie ratuje wcale socjalizmu dnia 
wczorajszego, stwarza jedynie porywy 
maskujące jego nieodwołalny upadek. 
Druga bardzie! radykalnie nastrojona 
grupa Leona Bluma szuka ratunku w 
porozumieniu się z komunistami. Nen- 
ni — socjalista włoski, sympatyk tej 
grupy, odwołując się do międzynaro­
dowej solidarności proletarjatu, propo­
nuje Sowietom zawarcie z II gą Mię­
dzynarodówką paktu przyjaźni. Leon 
Blum otwarcie przyznaje się, że po­
łączenie obu Międzynarodówek, socja­
listycznej i komunistycznej jest naka­
zem chwili. W praktyce oznacza to 
całkowitą rezygnację na rzecz komu­
nizmu, jest bowiem rzeozą zrozumiałą, 
że o ile Sowiety zaryzykują wejście 
w kontakt z II gą Międzynarodówką, 
to tylko pod tym  warunkiem, że sta­
nie się ona ich egzekutywą na wzór 
III Międzynarodówki komunistycznej. 
Mimo takiej perspektywy Leon Blum

POLSKI) POŻYCZKO NORODOUO.
120 miljonów zł. na 6 proc. rocznie.

Dzisiejszy „Dziennik Ustaw” za­
mieszcza następujące rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 
września 1933 r. o wypuszczeniu po­
życzki wewnętrznej.

Na podstawie art. 44 ust. 6 Kon­
stytucji i ustawy z dnia 25 marca 
1933 r. o upoważnieniu Prezydenta 
Pzeczypospolitej do wydawania rozpo­
rządzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. 
Nr. 29 poz. 249) postanawiam co na­
stępuje:

Art. 1. Upoważnia się Ministra 
Ssarbu do wypuszczenia 6-proc. po­
życzki wewnętrznej w nominalnej wy 
sokcści 120 000.000 złotych w złocie 
w obligacjach imiennych.

Art. 2. Cena sprzedażna obl'ga- 
cyj 6 proc. pożyczki wewnętrznej nie 
może być niższa, niż zł. 90 za 100.

Art. 3. 6-proc pożyczka wewnętrz 
na podlega jednorazowemu wykupowi 
po upływie lat 10 od daty jei wypusz 
czonia. Minister Skarbu może zarzą­
dzić przedterminowy całkowity iub 
częściowy wykup pożyczki po upły­
wie lat 3 od daty jej wypuszczenia.

Art. 4. Odsetki od obiigacyj 6 p.. 
pożyczki wewnętrznej płatne będą w 
stosunku 6 od sta rocznie zdołu w 
dniu 2 stycznia i 1 lipca każdego ro­
ku za zwrotem kuponów.

Art. 5. Kapitał i odsetki 6-proc. 
pożyczki wewnętrznej zabezpiecza się 
całym ruchomym i nieruchomym m a­
jątkiem  Państwa.

Art. 6. W ypłata kapitału oraz od 
setek nastąpi w złotych według rów­
nowartości złotego w złocie, usbalonej 
na zasadzie art. 16 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 
listopada 1927 r. w sprawie zmiany 
ustroju pieniężnego (Dz. U. R. P. Nr. 
87 ooz. 855).

W ypłata kapitału i odsetek odby­
wać się będzie bez żadnych ograni­
czeń i potrąceń w instytucjach wska­
zanych przez Ministra Skarbu.

Art. 7. Obligacje 6 proc. pożyczki 
wewnętrznej przyjmowane będą wed­
ług ich wartości imiennej przez 
wszystkie kasy urzędów skarbowych 
na spłatę należności z tytułu podatku 
od spadków i darowizn.

Art. 8 Obligacje 8 proc. pożyczki 
wewnętrznej oraz przychody z tych 
obiigacyj zwolnione są od wszelkich 
podatków i danin państwowych oraz 
samorządowych.

Art. 9. Obligacje i kupony 6 proc. 
pożyczki wewnętrznej nie ulegają żad 
nemu zajęciu, nie wyłączając zajęcia 
z tytułu należności publicznopraw- 
nych.

Art. 10. Obligacje 6 proc. pożycz­
ki wewnętrznej mają wszelkie prawa 
papierów pupilarnych i mogą być u- 
żywane do lokowania kapitałów osób 
pozostających pod opieką i kuratelą, 
jako też kapitałów fundacyjnych ko­
ścielnych, korporacyj publicznych,

nie waha się propagować zjednoczenia 
z komunistami, bo rozumie, że socja­
lizm przeżył się i nie jest zdolnym 
istnieć samodzielnie. Leon Blum wy­
brał. drogę na lewo, Renauld na pra­
wo dla socjalistów innych dróg wyj­
ścia niema. Doktryny Marksa nie 
przewidziały wszystkich możliwości 
rozwoju społeczeństw, uzupełnić się 
nie dadzą, więc życie musiało je prze 
kreślić, trwanie przy nich to już tylko 
naiwny dziecinny upór, zamykanie 
oczu na rzeczywistą rzeczywistość.

T ,  W o ln ic k i .

kaucyj cywilnych i wojskowych oraz 
depozytów.

Art. 11. Obligacje 6 proc. pożycz­
ki wewnętrznej, nie przedstawione do 
zapłaty w przeciąeu lat 30 od dnia 
ich płatności, ulegają przedawnieniu.

Nie przedstawione do zapłaty k u ­
pony od 6 proc. pożyczki wewnętrz­
nej ulegają przedawnieniu z upływem 
lat 5 ciu od dnia ich płatności.

Art. 12. Upoważnia się Ministra 
Skarbu do pokrywania kosztów, zwią­
zanych z emisją 6 proc. pożyczki 
wewnętrznej, z wpływów uzyskanych 
ze sprzedaży tej pożyczki.

Art. 13. Wszystkie inne warunki 
6 proc. pożyczki wewnętrznej, a w 
szczególności: termin otwarcia sub­
skrypcji, cenę sprzedażną, sposób i 
warunki dokonywania wpłat należno­
ści za obligacje oraz term in wydania 
obiigacyj subskrybentom, termin do- 
puszczeuia obiigacyj na giełdę okre­

ślenie warunków cesji i transakcyj 
obligacjami — ustala Minister Skarbu.

Art. 14. Wykonanie rozporządze­
nia niniejszego poruczasię Ministrowi 
Skarbu.

Ari. 15. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

K O M IT E T O B Y W A T E L SK I POŻYCZKI 
NARODOWEJ

WARSZAWA. Dziś o god?. 11-ej 
w  sali obrad Senatu odbędzie się pod 
przewodnictwem marszałka Wł. Racz- 
kiewiaza posiedzenie konstytucyjne 
Komitetu Obywatelskiego Pożyczki 
Narodowej.

Do Komitetu, który wyda odpo­
wiednią odezwę do społeczaństwa w 
sprawie Pożyczki Narodowej, zgłosili 
akces wybitni przedstawiciele ducho­
wieństwa wszystkich wyznań, organi- 
zacyj, zrzeszeń i związków gospodar­
czych oraz społecznych.

W ślad za ukonstytuowaniem się 
komitetu obywatelskiego Pożyczki 
Narodowej w stolicy, podobne komi­
tetu powstaną w poszczególnych m ia­
stach wojewódzkich

Dwie katastrofy lotnicze
w l@cfie okrężnym dookoła Polski.

WARSZAWA. Wczoraj rozpoczął 
się raid przy zmniejszonej ilości apa­
ratów. Zamiast 25 samolotów starto­
wało 24, ą do Wilna wylądowało ty l­
ko 18, pozostałe wycofały się. Powo­
dem są złe warunki atmosferyczne.

Na odcinku etapowym Wiino — 
Łuck zdarzyły się dwa poważne wy­
padki. O godz. 12.50 Mołodeczno m el­
dowało Jeszcze przelot 14 samoiotów. 
Tyleż o godz. 14 min. 10 podały Ba- 
ranowicze.

O godz. 14 min. 50 komisarz spor­
towy w Baranowiczach zawiadomił o 
pierwszym poważniejszym wypadku. 
O godz. 12 min. 35 po wystartowaniu 
z lotniska baranowickiego, w samolo­
cie RWD 4, pilotowanego przez Jana

Tykowskiego z Aeroklubu Krakow­
skiego wybudował się silnik. Wypa­
dek wydarzył się na wysokości 100 
metrów i w odległości 6 kim. od lot­
niska. Na szczęście załoga z pasaże­
rem Kubiczkiem nie odniosła żadnych 
obrażeń.

O wieie groźniejsze następstwa 
miał wypadek, jakiemu uiegł samo­
lot LKL 4, pilotowany przez p. Zy­
gm unta Martyniaka, któremu towa­
rzyszy p. Zygmunt Kinei. W odległo­
ści pół kilometra od stacji Pogorze­
lice samolot wpadł w płaski korkociąg 
i opadł na ziemię. Załoga uległa ogól 
nemu potłuczeniu i w stanie groźnym 
odwieziona została do szpitala w Ba­
ranowiczach.

Nowa rewolucja na Kubie.
Sierżant szefem  rządu.

LONDYN. Nowa rewolucja kubań­
ska rozpoczęta wczoraj dokonała się 
tym razem bez przelewu krwi i bez 
oporu. Na czele rewolucji stoją prócz 
sierżanta Batisty, prof, uniwersytetu 
St. Martin, oraz radykalny dziennikarz 
Carbo.

Głównym czynnikiem obecnej re ­
wolucji są żywioły radykalno-społecz- 
ne, wyobrażające kierunek socjalistycz 
ny lecz nie komunistyczny.

HAWANA. W Sant JJago na Ku­
bie garnizon opanowany przez rewo­
lucjonistów przeszedł a a  ich stronę, 
uwięził oficerów, a wypuścił na wol­
ność żołnierzy, którzy znajdowali się 
w areszcie jeszcze z czasów generała

Machado. Rewolucjoniści złożyli z u- 
rzędu gubernatora i burmistrza miasta. 
Doszło do długotrwałej wymiany strza 
łów, która Jednakże nie pociągnęła za 
sobą żadnych strat w ludziach. Nie by­
ło nawet rannych.

Irizarri komunikując fakt objęcia 
władzy przez juntę wojskową przed­
stawicielom korpusu dyplomatycznego 
dświadczył, że korpus dyplomatyczny 
zastał poinformowany o zaszłych zmia 
nach i wyraził nadzieję, iż uznanie no­
wego rządu przez państwa, których 
przedstawiciele dyplomatyczni znajdu­
ją się na Kubie, nastąpi niebawem.

Dwa krążowniki amerykańskie przy 
były do portu.

Ciężka strata dla 
Sowietów.

Szefow ie sow ieck iego lotnictwa 
zginęli w katastrofie.

MOSKWA. Na południe od miasta 
Podolska w wyniku katastrofy samo­
lotowej zginęło 8 ludzi: zastępca ko­
misarza ciężkiego przemysłu i szef 
urzędu przemysłu lotniczego Baranów 
wraz z żoną, szef awjacji cywilnej 
Holcman, jego zastępca Piertrow, dyr. 
fabryki samolotów Gorbunow, członek 
prezydjum Gospłana Zarzar, pilot Dorf 
man i mechanik Płotnfckow.

NOWI W ICEM INISTROW IE W M IN IS T E R . 
S T W I E  SKA RBU  I P R Z E M . I  HANDLU.

WARSZAWA, (tel. wł.) — Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej zarządze­
niem z dnia 6 bm. przeniósł podse­
kretarza stanu w Ministerstwie Skar­
bu p. Kazimierza Rożnowskiego w stan 
nieczynny.

Jednocześnie Pan Prezydent Rzp. 
P. mianował dotychczasowego dyre­
ktora departamentu administracyjne­
go w Min. Spraw Zagr. p. Wacława 
Jędrzejewicza podsekretarzem stanu 
Ministerstwa Skarbu oraz szefa biura 
inspekcji przedsiębiorstw w Minister­
stwie Skarbu, p. Henryka Plojar Raj-
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ch m an a  — podsekretarzem  s tanu  w 
Min. Przem . i Handlu.

J a k  się dow iadu jem y p. Roznow- 
sk i desygnow any  je s t  na  prezesa Izby 
Ubezpieczeń Społecznych.

RUCH HITLEROWSKI W RUMUNII 
ROŚNIE.

CZERNIOW CE. — A gitac ja  k o m u ­
n is tyczna  w całej północnej R um unji  
u leg ła  w os ta tn im  czasie osłabieniu. 
W zm o g ła  się n a to m ias t  akc ja  . sk ra j­
n ych  e lem entów  h it le row skich , p ro ­
w adzona w przeważnej części przez 
żywioły napływ ow e.

AUSTRIA WZMACNIA SWE GRANICE.
W IE D E Ń . Garnizon w Bregencji,  

k tó ry  sk ładał  się dotychczas  z je d n e ­
go bata ljonu  strzelców alpejsk ich  zo­
s ta ł  w zm ocniony o dwie kom pan je  
p iechoty , przybyłe z W iedn ia ,  także i 
inne  m iejscowości P rzedaru lan ji  otrzy 
m a ją  garnizony.

Do miejscowości g ran icznej Kupf- 
s te in  w T yro lu  przybył bata ljon  p ie ­
choty z B uergen landu  z oddziałem  
karab inów  m aszynow ych  i bater ją  
a r ty lerj i  górskiej.

ŚWIATOWA KONFERENCJA ŻYDOWSKA 
W GENEWIE.

G EN E W A . O tw arta  została św ia ­
tow a  konferencja żydow ska, inąjąca  
p rzygotow ać kongres  żydow ski,  k tóry  
będzie zwołany w  r. 1934. W k o n fe ­
rencji  biorą udział p rzedstaw iciele  
praw ie  w szystk ich  k ra jów  eu rope j­
sk ich  oraz n iek tórych  zamorskich.

Posiedzenie zagaił w ielką m ow ą ra ­
b in  Wize, oświadczając, że g łów nem  
zadan iem  konferencji i przyszłego 
k ongresu  je s t  zorganizow anie  w alki z 
p rześ ladow aniam i żydów  w N iem ­
czech. M. in. zab iera ł  również głos 
de lega t  z Polski, Gottlieb.

Na godzinę przed rozpoczęciem 
obrad  rzucono w  sali obrad bom bę 
d y m ną , której sw ąd  daw ał się odczu ­
w ać  jeszcze pod koniec nocnego po­
siedzenia.

SWASTYKA BUDZI NIENAWIŚĆ.
PA RYŻ, — Wczoraj wieczorem  

m ieszkańcy  T a lonu  urządzili wrogą 
dem onstrac ję  w porcie, dokąd zawinął 
frach tow iec  niem iecki „N orburg”, na 
k tó rego  maszcie pow iew ała  f laga ze 
sw astyką .

—  D źw iękow e KINO „LUNA8*»  —
-Jjg* fouTM  N I E '  I S I S  aJULJANA GARDONA I W  o| Mf T  , - ł T . f  J  ug *2^

(lankiewiGZÓNna, Kazimierz Krakowski i W ła d y s ła w  W a l te r .
Najmilszym polakowi je s t  s ^ j a k M i u m o r ^ —̂ Szczegóły^afiggłch._______

ŚMIERĆ MISTRZYNI LOOPINGóW 
POWIETRZNYCH,

LONDYN. Z Chicago donoszą o 
śm ierte lnym  w ypadku , którego ofiarą 
pad ła  znana  36 le tn ia  le tn iczka  F loren 
će  K lingansm ith .  K atastrofa w y d a rzy ­
ła  się p jd eza s  wczorajszego m eetingu ,

urządzonego z okazji w ys taw y  św ia ­
towej. Podczas w yśc igu  n a  100 mil 
lo tn iczka z niew yjaśnionej dotychczas 
przyczyny spad ła  z wysokości 300 m e 
trów  z ap a ra tem  na ziemię, gdzie p o ­
n iosła  śm ierć  na  miejscu.

L otn iczka w sław iła  się w r. 1931 
rekordem  św ia tow ym  w loopingach. 
W ykona ła  ona w ówczas w ciągu 4 i 
pół gadzin  kolejno 1078 loopingów.

OFIARY HURAGANU.
N O W Y  JORK. — W sk u tek  o s ta t ­

n iego h u ra g an u  w Brownsville (T ek ­
sas), 32 osoby zginęły, a przeszło 1500 
odniosło rany.

Trzęsienie ziemi
W STANISŁAWOWSKIM WYWOŁAŁO

POPŁOCH WŚRÓD LUDNOŚCI 
I ZWIERZĄT.

J a k  n am  donoszą ze S tan is ław ow a, 
t e r e n  Kosowszczyzny u leg ł s iln ie j­
szym  w strząsom  spow odow anym  praw 
dopodobnie rucham i gazów  p odz iem ­
nych. W strząsy  najbardziej dały się 
odczuć w Kosowie, tak  że k i lkanaśc ie  
drzew uległo  przew róceniu . W śród 
ludności zapanow ała  pan ika ,  a bydło 
poczęło u c iek ać  z pas tw isk .  Również 
w  okolicach Kołomyji dały  się odczuć 
lekkie w strząsy.

491 KLM. NA GODZINĘ.
PARYŻ, L o tn ik  am erykańsk i ,  W ed  

dele usta li ł  wczoraj now y  rekord  
szybkości dla aeroplanu, osiągając  491 
kim . n a  godzinę.

HITLER,.. LAUREATEM NOBLA.
PARYŻ, P rasa  fran cu sk a  cy tu je  

g łos „New Y ork T im es‘a ” , k tó ry  w 
formie paradoksalne  proponuje p rzy ­
znanie Hitlerowi pokojowej nagrody  
Nobla. Kanclerz Rzeszy, dzięki swej 
aw anturn icze j polityce, doprowadził 
do jednolitego  fron tu  przeciw niem iec- 
k iego całą  ' E uropę , uniem ożliw iając  
przez to w ybuch  wojny i umacniając, 
pokój. t

Ta!@mn§ez@ morderstwo
niemieckiego komunisty w Warszawie,

W A RSZAW A . Z g l in ianek  pod 
W a rsza w ą  w ydobyto  sw ego czasu 
t ru p a  topielca, k tórego  tożsam ości u- 
s ta lić  n ie  było można, gdyż kieszenie  
m ia ł  on wy pru te  z u b ra n ia  i nie po-

ciadał żadnych dokum en tów . Jed y n ie  
w ty lnei k ieszeni spodni znaleziono 5 
egzem plarzy  „Nowego P ism a”, ty g o d ­
n ika  n iem ieck ich  „bundz is tów ” . O bec­
nie okazało się, że je s t  to t r a p  w y bit 
nego kom u n is ty  n iem ieckiego, k tó ry  
zbiegł z N iem iec uwożąc ze sobą 
część kasy  party jne j.  P raw dopodobnie 
został on zam ordow any i u topiony w 
gliniance.

Oświadczenie Szefa 
Rządu.

Jednocześn ie  z d ek re tem  P rezy d en ­
ta  Rzeczypospolitej o w ypuszczen iu  
pożyczki w ew nętrzne j,  prezes Rady 
M inistrów, Jan u sz  Jędrzejew icz złożył 
n as tęp u jące  oświadczenie:

Rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej o w ypuszczen iu  pożyczki 
w ew n ę tizn e ją  je s t  realizacj jednego z 
ty ch  środków  zasilen ia  finansów  p u ­
b licznych, k tó ry ch  zas tosow anie  p rze ­
w id y w a n e  było już  daw niej.

Dzięki celowo przeprow adzonym  
oszczędnościom , s topn iow em u u p ły n ­
n ian iu  rezerw  skarbow ych  i p rzysto­
so w y w an iu  się do zm niejsza jących  się 
w a ru n k ó w , p rze trw aliśm y la ta  k ry zy ­
su bez naruszen ia  podstaw  gospodarki 
publicznej i w alu ty . Dziś f inanse  n a ­
sze w y k asu ją  odporność, w ysuw ającą  
nasz kraj do czołowej g ru p y  ty ch  n i e ­
licznych  państw , które zachowały  w ol­
ny obrót p ien iężny  z zagran icą  i k t ó ­
re honorow ały  sk ru p u la tn ie  swoje zo­
bow iązan ia  pieniężne.

W yłożenie do subskrypcji  Pożycz­
ki Narodowej p rzypada n a  m o m en t 
pow ro tu  zaufania  do k redy tu .  D o k o n a ­
ne osta tn io  zagran icą  przez Polskę 
operacje  óredy tow e n a  cele in w e s ty ­
cyjne oraz liczne oferty  n a  tak ież  k re  
dy ty  za gw aranc ją  S k arb u  P ań s tw a— 
upow ażn ia ją  do przypuszczania, że na  
ty m  odcinku  przekroczyliśm y już  m a r ­
tw y  p u n k t .

Oczywiście; g dy  chodzi o pożyczki 
n a  potrzeby bieżące, w pierw szym  
rzędzie m u s im y  się oprzeć n a  w ła s ­
nych  siłach. Państw o, k tó re  w y p e łn ia ­
ło p u n k tu a ln ie  i bez zastrzeżeń swoje 
zobowiązania i nada l  z całą ścisłością 
je  w ypełnia ,  m a  praw o odwołać się 
do k re d y tu  u  sw ych  obywateli .

W y trw a l iśm y  zw ycięsko wśród 
w strząsów , k tóre zw ichnęły  o rg a n i­
zacje f inansow e wielu krajów, zdaw a

łoby się silnie jszych gospodarczo niż 
nasz. Dziś, gd y  najniebezpiecznie jsze 
m o m en ty  ju ż  są  poza nam i,  m u s im y  
również w łasnem i s iłam i opanow ać 
pozostałe jeszcze trudności, M usim y 
m ieć  wiarę we w łasne  siły, a w alkę 
o u trzym an ie  n iezawisłości d o p ro w a­
dzim y do zupełnego zw ycięstw a.

KRONIKA.
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Piątek 8 w rześn ia . N arodzenie N. M. P.
W schód sło ćca  o g. 5.09. Zachód 18.14

Od wydawnictwu.
W związku z przypadającem w dniu 

jutrzejszym uroczystem świętem Naro­
dzenia Matki Boskiej, następny numer 

Słowa“ w znacznie zwiększonej obję­
tości wyjdzie w sobotę 9 bm o zwykłej 
porze jako numer wystawowy

P ie lg rzy m k a  sio  Czesłocho** 
Wy .  S tow arzyszenie  mężów k a to l ic ­
k ic h  w Sosnow cu organizuje  zjazd do 
C zęs tochow y w dDiu 17 w rześn ia  n a  
u roczys tość  obchodu 250 rocznicy 
zw y c ięs tw a  Króla J a n a  Sobieskiego 
pod 'Wiedniem.

P o c ią g i  d s d a l k e v e  d c  Czg
s tO C llO t& y .  Mając n a  w zględzie udo 
s tęp m en ie  przejazdu do Częstochowy 
jak ca jw ięk sze j  części społeczeństw a, 
a zw łaszcza m niej zamożnego na ju ­
trzejsze św ięto  Narodzenia M. B, będą 
u ruchom ione  dziś wieczorem pociągi 
dodatkow e z W arszaw y  za o p ła tą  w 
obie strony  w k lasie  3 ej 9 zł. 50 gr. 
P o w ró t  z Częstochowy do W arszaw y 
n as tąp i  11 w rześn ia  rano.

O d z n a c z a n i e *  Zarządzeniem  P a  
n a  P rezyden ta  Rzplitej z dnia 28 go 
s ie rpn ia  1933 r. częstochow ianin  p. 
S ta n is ła w  Lew iak  odznaczony został 
K rzyżem  N iepodległości za pracę  n ie ­
podległościową.

8 0  r o b o t n ik ó w  o t r z y m a  p r a
C Q . F ab ry k a  w yrobów  m eta low ych  i 
o ku larów ' H erm ana Szaji (Garibaldie­
go 26) od chw ili w y b u c h u  wojny zm u 
szona była zaprzestać  produkcji  dzia łu  
optycznego, tj. w yrobu w szelkiego ro­
dza ju  szkieł do okularów . W  dziale 
ty m  za trudn ionych  było  120 ro b o t­
ników.

Obecnie dow iadu jem y się, że wspo 
m n ian a  fab ryka  w najbliższej p rzy ­
szłości podejm ie p ro d u k c ję  szk ie ł  o p ­
tycznych  i okularów , dając za tru d n ie ­
n ie  około 80 robotnikom .

N a  r c i t is jA  m u s i I j i i e i w o  
l e n i e  S A d u .  Bardzo często zdarza 
się, że o rgana  policji w brew  pos tano­
w ien iem  art.  150 Kod. Proc. Karnej

Codzienna nowela „Słowa".

Na zakończenie w ieczoru w  pa łacu  przy  u l i ­
cy Grenelle dobrze zżyte ze sobą kółko  rozprawia 
ło o precesie, k tórego  n as tęp s tw e m  był sekw es tr  
m a ją tk u .  Każdy m ia ł do opowiedzenia jak ieś  p raw  
dziwę zdarzenie ze sw ego życia. _ . . .

Rcabia de la Tour-Sam uel,osiem dziesięcioletni 
starzec, podszedł do komina i oparłszy się w ygód  
nie, przemówił g łosem  nieco trzęsącym:

  I ja  rów nież znam  bardzo dz iw ną historję,
t a k  dalece dziwną, że zaważyła n a  całem  m e m  ż’y 
ciu. Mija teraz 56 la t  od chwili, k iedy  m nie  sp o t­
k a ła  ta  przygoda, a n iem a m iesiąca ,  by m i się 
n ie  przyśniła. Od tego czasu pod legam  uczuciu  
lęku . W przeciągu  dziesięciu m in u t  by łem  pod 
w p ły w em  ta k  szalonego s trachu ,  że od tej chwili 
rodzaj ustaw icznego  niepokoju pozostał w  mej 
duszy. N ieoczekiw any szm er zaraz m n ą  w strząsa, 
rzeczy k tóre  n iedostatecznie rozróżniam, w y ­
w ołu ją  w e m n ie  szaloną chęć ucieczki. Mówiąc 
w prost,  boje się  w nocy. Dopiero w obecnym  m y m  
w iek u  m ogę się przyznać do tego. I m ogę już  
opowiedzieć. O siem dziesięcio le tn iem u starcowi 
wolno stchórzyć n a w e t  przed urojonem  n ieb ezp ie ­
czeństw em . Jed n a k  wobec fak tycznego  niebezpie­
czeństw a nie cofnąłem  się nigdy, zaręczam. To 
zajście t a k  dalece wzburzyło mój um ysł ,  pozosta­
wiło we m nie lęk ta k  głęboki, t a k  zagadkow y, 
t a k  straszny, że n igdy  n ikom u o n iem  nie m ów i­
łem. Zaehow&łem je w n a jsk ry tszy m  zaką tku  d u ­
szy, w zak ą tk a ,  gdzie u k ry w a  się .wszystkie t a ­
jem nice ,  trudne  do w yjaw ien ia  i w stydliw e, 
w szystk ie  słabostki, z k tó rem i tak  często s ty k a ­
m y  się w życiu. .  , , *

— Opowiem p ań s tw u  sam  fak t,  — zacząi po

chw ili—w strzy m u jąc  się od w szelk ich  kom entarzy , 
F a k  ten n ap ew n o  da się w y tłum aczyć ,  chyba, że 
w ty m  m om encie  nie by łem  przy zdrow ych zm y ­
słach. Ale n ie ,  byłem przecie p rzy tom ny i dam  
p ańs tw u  na to dowód. Osądźcie to, jak  w am  się 
podoba. Oto gołe fakty:

Było to w czerw cu roku  1827-go. O dbyw a­
łem w łaśn ie  służbę w ojskow ą w Rouen. P ew nego 
dnia, spaceru jąc  po tarasie ,  spo tka łem  człowieka, 
k tóry  w yda ł m i się zna jom ym , ale nie m ogłem  
sobie u trzy tom nić ,  k to  to jes t.  In s ty n k to w n ie  z ro ­
biłem  ru ch  za trzy m an ia  się. Przechodzień zau w a­
żył to, spojrzał n a  m n ie  i rzucił się w m oje ob ję­
cia. Był to  mój przyjaciel z m łodych  lat,  k tórego  
bardzo lubiłem. W  c iągu  pięciu lat, k iedy nie w i ­
dzia łem  go, zestarzał się o pół w ieku . W łosy  m iał 
zupełn ie  białe; szedł pochylony, jak d y b y  w yczer­
pany . Zauw ażył m oje zdziwienie i opowiedział m i 
o swoich kolejach, o przejściach, k tó re  go z łam a­
ły. Zakochał się szalenie w  młodej dziew czynie i 
w  ekstaz ie  szczęścia — poślubił ją. Po roku  n a d ­
ludzkiej błogości i n iezaspokojonej nam ię tnośc i  
nag le  u m ar ła  na serce. Zabiła j ą — miłość. Tego 
sam ego dnia po pogrzebie opuścił swój zam ek  i 
zam ieszkał w pałacu  w Rouen. Zył tu  sam otny  i 
zrozpaczony, traw iony bólem  i t a k  zniechęcony do 
życia, że m vśla ł  o sam obójstw ie.

— W obec te, że cię odnalaz łem — powiedział 
m i— poproszę cię o oddanie m i wielkiej przysługi. 
Chodzi o to, żebyś się uda ł  do m ego, właściw ie 
do naszego pokoju w zam k u  i przyniósł mi n ie ­
k tóre  bardzo m i potrzebne papiery , schow ane w 
m em  b iurku .  Nie m ogę pow ierzyć tej m isji  jak ie ­
m u ś  podw ładnem u lub pe łnom ocnikow i, gdyż k o ­
nieczna je s t  bezw zględna dyskrec ja  i śc is ła  ta jem  
nica; co się zaś tyczy  m n ie — zanic w świecie nie 
w szed łbym  do tego dom u. D am  ci klucz do tego 
pokoju, k tóry  s a m  zam kną łem  odchodząc, i k lucz 
do biurka. Poza tern wręczysz kilka  przezemnie 
skreślonych słów ogrodnikowi, k tó ry  ci otworzy

zamek. N a jle p ie j— przyjdź do m nie  ju t ro  n a  obiad 
i pom ów im y o tem.

Obiecałem m u  oddać t ę  drobną przysługę. 
Dobra jego leżały o 5 k ilom etrów  od Rouen, n a j ­
wyżej o godzinę konnej przejażdżki. Był to  więc
d la m n ie  spacer.

N azaju trz  o dziesiątej rano byłem  u  niego. 
Zjedliśmy w spóln ie  śniadanie , przy k tó rem  nie  
przem ów ił ani słowa. Prosił m nie , aby  m u  to w y ­
baczyć; sam a m y śl  o zam ierzonych  przezemnie 
odw iedz inach  pokoju, w k tó ry m  zam arło  jego 
szczęście, p rze jm ow ała  go do głębi. W y d a ł  mi 
się rzeczywiście wyjątkow o podniecony, przejęty, 
jak g d y b y  jak aś  zagadkow a w a lka  toczyła się w 
jego duszy. Ostatecznie w y tłum aczy ł  m i dok ład­
nie, co m ia łem  zrobić. Zadanie było zupełn ie  pro­
ste. M iałem  w yjąć  z pewne] szaflady b iurka, do 
k tó rego  posiadałem  klucz, dw ie  paczki l is tów  i 
zaw inią tko  papierów. Dodał:

— Nie m uszę  cię chyba prosić  o to, byś 
ty ch  papierów n ie  przeglądał.

Czułem się do tk n ię ty  tą  u w a g ą  i odpow ie­
działem  m u  nieco podrażniony. On wyszeptał:

— W ybacz  mi! J a  cierpię.
I zaczął płakać.
O puściłem  go około godziny p ierw szej,  by 

w ype łn ić  swoją misję. Pogoda  by ła  w span ia ła .  J s  
cha łem  szybk im  k łu sem  poprzez łąki, w słuchu jąc  
s ię  w  śpiew  skow ronków  i ry tm iczny  brzęk sza­
bli,  obijającej się o mój but. W jech a łem  p o tem  
w las i zw oln iłem  biegu. Gałęzie drzew m u sk a ły  
m n ie  po tw arzy, od czasu do czasu ch w y ta łem  
zębam i liście, gryząc je  zawzięcie. C zułem  w so 
bie, n iew iem  dlaczego, w ielką  radość  życia, k tó ra  
n a p e łn ia  ludzi n iew ysłow ionem  szczęściem  i sza­
ł e m  potęgi. .

Zbliżając się do zam ku, w y ją łem  z kieszeni 
l i s t  do g ro d n ik a  i ze zdz iw ieniem  zauw aży łem , że 
b y ł  zapieczętow any.

(C. d. n.)
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przeprowadzają rewizją bez uprzed­
niego polecenia sądowego. Ponieważ 
fakty przeprowadzania rewizyj bez 
zezwoleń sądu zdarzają sią często, 
zwłaszcza na prowincji, Komendant 
główny P. P. w Warszawie wydał 
rozkaz, w którym zwraca uwagą pod­
władnym na odpowiedzialność dyscy­
plinarną, a nawet karną, jaką może 
spowodować niestosowanie sią do 
odpowiednich postanowień kodeksu.

Usr®€2i*siś«3śęi o d p u s to m ©  n© 
l 8 M e i  6 6 » i .  Dorocznym zwycza­
jem  na przypadającą w dniu jutrzej­
szym uroczystość Narodzenia N. M. 
Panny z różnych stron kraju przyby­
wają liczne pielgrzymki z orkiestrami

W dniu odpustu t. zn. jutro na 
Jasnej Górze msze święte rozpoczną 
sią już o gods. 5 rano. O tej samej 
godzinie prawdopodobniej odsłonięty 
zostanie Cudowny Obraz.

O godz. 10.30 na szczycie i w Wiel 
kim Kościele odbędzie się uroczysta 
suma z kazaniem. O godz. 16.30 nie­
szpory z wystawieniem, o godz. 17-ej 
różaniec w Kaplicy, o godz. 19 przed 
ołtarzem szczytowym nabożeństwo 
marjańskie.

PraJeW razp^rxaidzienla © 
robotach, n ied ozw o lon ich  mi®  
docianym  I kobietom . Opraco­
wany został przez Ministerstwo Opie 
ki Społecznej projekt rozporządzenia
0 robotach niedozwolonych młodocia­
nym i kobietom. Rozporządzenie to 
ma na celu dostosowanie do potrzeb 
życia przepisów, obowiązujących w 
tej dziedzinie.

Załączone do projektu rozporządze­
nia spisy robót, niedozwolonych mło­
docianym i kobietom, ułożone są z 
uwzględnieniem wyników badań nau­
kowych, jakie zostały ostatnio poczy­
nione w tym zakresie.

D ila g a c ls  rzam iesti pol< 
sk leg o  wyjeżdża d o  Moskwy.
W csągu bieżącego miesiąca ma udać 
sią do Moskwy delegacja przedstawi­
cieli rzemiosła, głównie branży skó­
rzanej, obuwniczej i odzieżowej.

Delegacja ta ma na celu naw ią­
zanie bezpośrednich stosunków z mia 
rodajnemi organizacjami sowieckiemi
1 przeprowadzenie rokowań w sprawie 
dostawy dla Sowietów większej ilości 
wyrobów rzemiosła polskiego.

K. S. Brygeda. Podaje do wia­
domości członków, trenujących (ćwi­
czących), że mimo wystawy w gma­
chu „Ogniska Niepodległości” trenin­
gi wszystkich sekcji odbywać się bę­
dą regularnie. W związku z powyż- 
szem w piątek i sobotę o godz. 15 do 
19 przy wejściu na Stadjon, wydawa­
ne będą karty wstępu, uprawniające 
do bezpłatnego wejścia na Stadjon, 
podczas trwania wystawy.

Wyraz iywofności 
naszego miasta

Z dniem otwarcia wystawy prze­
mysłowej Częstochowa posiadać bę­
dzie aż cztery wystawy przejściowe: 
więc przedewszystkiem wystawa prze 
my słowa, objazdowa W ystawa Dzieł 
Sztuki pod protektoratem Pana Prem- 
jera w gmachu muzeum w Parku, 
wystawa kilimów i pasiaków najbar­
dziej wzorowej szkoły kilimarskiej 
przy Sejmiku Częstochowskim w par­
ku Staszica wreszcie czwarta wystawa 
betonowa w gmachu muzeum w Par 
ku, bezpłatna a nader ważna, bo pou­
czająca i informacyjna z dziedziny 
budownictwa taniego, ogniotrwałego i 
higjenicznego. Jest ona uzupełnieniem 
wystawy przemysłowej, gdyż obejmuje 
dział mało reprezentowany na wysta­

wie przemysłowej. Stało się to dlate­
go, że dwie najbliższe Częstochow^ 
cementownie „Rudniki” 1 .W rzosowa” 
są obecnie nieczynne i nie biorą u- 
działu w wystawie.'

Cztery wystawy świadczą wymow­
nie o żywotności naszego miasta.

O  n t r u s z e n l e  t s j e m n k y  lis*
8© w ej. Urząd prokuratorski poraź 
pierwszy zastosował przepis wprowa­
dzony przez nowy kodeks karny o na 
ruszenie tajemnicy obcej korespon­
dencji.

Na skutek skargi zarządu spółdziel 
ni mieszkaniowej Nauczycieli Szkół 
Powsz. wszczęto dochodzenia przeciw- 
kn inż. Teodorowi Michajłowskiemu. 
Inż, Michajłowski uchodzi za miljone- 
ra. Mieszkanie jego jest urządzone z 
największym przepychem. Na drzwiach 
znajdują, sią złote klamki, a wszelkie 
metalowe sprzęty inkrustowane są e- 
malją. Inż Michajłowski ostatnio pro­
wadził budowę dla spółdzielni miesz­
kaniowej Nauczycieli Szkół Powsz. Za 
rząd spółdzielni chcąc sprawdzić, czy 
kosztorys inż. Michajłowskiego nie 
jest wygórowany, zwróćił się do in­
nych firm z prośbą o nadesłanie ofert 
na budowę. Tymczasem inż. Michaj­
łowski przejmował całą koresponden­
cję i wszystkie oferty, jakie napływa 
ły, okrywał.

Wreszcie sprawa sią wydała i za­
rząd spółdzielni wniósł przeciwko inż, 
M. skargę do prokuratora. Oskarżony 
inżynier tłumaczy sią, że całe oskar­
żenie uknuto przeciwko niemu przez 
intrygę. Inż. Michajłowski oskarżony 
jest z art. 253 k. k,, z którego to ar­
tykułu grozi kara do 2 lat aresztu.

K w ia ty  d l a  b a g d a n k l .  W ła­
dysław Knap przechodząc w towa­
rzystwie swej znajomej Heleny Sałko* 
wej obok ogrodu p. Ogrodowskiej 
przy ul. Okrzei zauważył duży kosz 
kwiatów. Knap nie namyślając się 
długo przesadził parkan, zabrał kosz 
z kwiatami i rozpromieniony wręczył 
go p. Sałkowej.

Wczoraj sprawa o kradzież znala­
zła się na wokandzie Sądu Grodzkie­
go. Sąd skazał Knapa i Sałkową na 
kary po 3 miesiące więzienia z zawie 
szeniem kary na przeciąg dwóch lat.

Jm d z le n ty  a®  W iln© . Związek 
Strzelecki organizuje wycieczkę do 
Wilna na Międzynarodowe Targi Pół. 
nocne i Wystawy iniarskie.

Uczestnicy wycieczki winni się 
zgłaszać do sekretarjatu Związku Strze­
leckiego (Piłsudskiego 19) po bilety 
ulgowe.

’ M©£ti&t%l£aei«i pSsikstfń . Mini
sterstwo Opieki Społecznej zwróciło 
się do wojewodów, aby przedstawili 
wnioski do ewentualnego pozostawię 
nia piekarń w suterynaeh i odroczę 
nia mechanizacji wobec tego, że ter 
min prekiuzyjny wykonania zarządze­
nia Min. Spraw Wewnętrznych upływa 
24 listopada b. r. Chodzi o ewentualne 
pozostawienie tych piekarń, które od­
powiadają wszystkim Innym wymo­
gom ustawowym poza znajdowaniem 
się w suterynaeh i niesmechaaizowa 
niem, lub częściowam zmechanizowa­
niem.

G @ sp © d srz  <®yrsMGlf lo k a *
t mm. W czasie nieobecności lokato, 
ra w mieszkaniu przy ul. Mirowskiej 
nr. 83, Bartłomieja Janasa vel Jani­
szewskiego, gospodarz domu wyrzucił 
rzeczy jego na ulicę i wprowadził in ­
nego lokatora. Kiedy Janas po powro­
cie stwierdził, że jego mieszkanie za­
jął nowy lokator złożył zameldowanie 
policji.

U r o s r y s l e i i  w  g im n u s ju m  
biskupi© *©  w  W ie lu n iu *  W nad
chodzącą niedzielę, w Wieluniu od­
będzie się uroczyste poświęcenie no- 
wowybudowanej sali gimnastycznej 
w gimnazjum Biskupiem w Wieluniu.

Na uroczystość przybywa z Często 
chowy J  E ks. biskup Kabina, który 
odprawi w kościele farnym pontyfi- 
kalną mszę św,, a następnie w oto­
czeniu władz państwowych, duch© 
wieństwa i organizacyj społecznych 
dokona poświęcenia wzniesionego 
gmachu.

Po poświęcaniu odbędzie się na 
dziedzińcu szkoły uroczysta akadem­
ia, a następnie otwarta zostanie wys­
tawa prac uczniów i darów społe­
czeństwa z r. szk, 1932*38.

Apel d o  malarzy i rzeźb ia­
rzy. W związku z wystawą sztuki i 
koniecznością przygotowania estetycz 
nych napisów z nazwiskami autorów 
i tytułam i prac wsyscy malarze i rzeź 
biarze proszeni są o możliwe natych­
miastowe dostarczenie do redakcji na- 
szego pisma ostatecznych tytułów 
swych prac. Zgłoszenia należy usku­
tecznić możliwie naiszybciej. nawet 
w miarą możliwości telefonicznie 
tel. 22 00.

O dslem lecle tablicy w K«o- 
buctau. Komitet Obchodu 19 letniej 
rocznicy obrony m. Kłobucka przez 
ś. p. Wacława Olszyńskiego powstań­
ca 1863 opracował już program szcze­
gółowy uroczystości.

W sobotę 9 b. m. o godz. 9 rano 
w kościele parafialnym odbędzie sią 
nabożeństwo żałobne za niewinnie roz 
strzelanych przez Niemców w dniu 
2 IX  1914 r. obywateli m, Kłobucka 
ó. p. Władysława Paludkiewiczs, Jó ­
zefa Głąba i Józefa Latucha.

W niedzielę 10 b. m. o godz. 15 
zbiórka organizacyj i stowarzyszeń na 
placu Straży Pożarnej, poczem pocho­
dem przemarsz przez miasto do bu­
dynku szkoły powszechnej. O godz. 
15.30 d. starosta Eustachiewicz doko-| 
na odsłonięcia tablicyipamiątkowej oraz 
wygłoszone zostaną przemówienia.

Na uroczystość powyższą z Często­
chowy i okolic przybywają do Kło­
bucka delegacje, stowarzyszeń, związ 
ków i organizacyj

POUCZAJĄCA — BEZPŁATNA
= = = = = =  W Y S T A W A
B E T O N O WA
CZĘSTOCHOWA - MUZEUM W PARKU. 

WYROBY - MASZYNY - INFORMACJE

W wystawy „Szukamy 
nowych talentów*’.

Ze wzglądu na to, że dziś zbiera 
sią dodatkowo Komisja K walifikacyj­
na dla oceny prac malarskich i rzeź­
biarskich i, że wobec tego cały sze­
reg prac przybędzie, dopiero jutro roz 
poczniemy publikowanie utworów na­
desłanych w alfabetycznym porządku 
nazwisk.

Z ©bosia ŹbtkSewsGesak&ir.
Drożyna starszych harcerzy im. Het­
mana Żółkiewskiego w Częstochowie, 
dzięki intensywnej pomocy Koła Przy 
jaelół na czele z prezesem p. dr. Bi* 
lachowskim, urządziła 2-lygodniowy 
obóz w Wąsoszy na pogranicza woje­
wództwa kieleckiego i łódzkiego, W 
obozie uczestniczyło 21 harcerzy pod 
komendą podharcmistrza Paszczew- 
skiego. Oto garść wspomnień obozo­
wych:

W środą dnia 2.VIII br. spakowaw 
szy bagaże wyruszyliśmy do miejsca 
obozu Wąsoszy, pełni werwy i humo­
ru mimo drobnego deszczu, Jakim że­
gnała nas Częstochowa, Miejee obozu 
wymarzone: źródła, rzeka, las i piaski, 
no i ludzi ani na lekarstwo, wiąc 
swoboda zapewniona. Szybko urządza 
my obóz, wszystkim śpieszno do słoń 
ca i wody, nie mówiąc już o kajaku, 
któremu zawdzięcza się tyło miłych 
chwil. Już 5.VIII następuje otwarcie 
obozu, które odbywa się zwyczajem 
„Marków Nocnych* wieczorem przy 
ognisku, urosmaiconem podniosłą ga­
wędą, śpiewami i harcerskiemi „sztucz 
kami".

8,VIII po uprzednim doprowadze­
niu do porządku mogiły 30 powstań­
ców z 1863 roku, którzy polegli na 
Warowej Górze bierzemy udział w za 
kupionej przez harcerstwo Mszy św. 
żałobnej, poczem udajemy się z miej­
scowym ks. proboszczem na cmentarz 
gdzie składamy wieńce przy żałob­
nych śpiewach Żółkiewszczaków. 0-

gnisko dnia tego poświęcone uczcie 
niu pamięci narodowych bohaterów  
zgromadziło kilkodziesfęciu’gości, bu ­
dząc u wszystkich uroczysty*nastrój i 
podnosząc ducha patriotycznego.

Dni wypełnione obowiązkami scho 
dzą szybko, budząc żal. Jesteśm y je ­
dnak zadowoleni, że zajęcia i prace 
obozowe przeprowadzone bez zarzutu 
zdobyły nam uznanie władz obozu 
koncentracyjnego hufca. Wyocczęci, 
pełni nowych sił ducha i ciała wra­
camy do Częstochowy, by trwać na­
dal na stanowiska harcerskim, krze­
wić i propagować swe idee w coraz 
szerszych kręgach miejscowego spo­
łeczeństwa. d , Z.

W kln ie „Atlantyk” dnia 15 
września o godz. 8.30 w ystąpi jedyny 
raz w Częstochowie gwiazda ekranu 
i sceny, Baśka Orwid, Jerzy Msrr 
— największy amant Polski i Antoni 
Thiel, artysta i reżyser scen warszaw 
skich ukażą się w utworach scenicz­
nych z reoertuarn „Morskie Oko” i 
„Bandy”. Bilety w cenie od 1 zł. do 
3 do nabycia w księgarni W. Swięc- 
kiego i w dzień przedstawiania przy 
kasie. Czysty zysk przeznaczony dla 
najbiedniejszych m. Częstochowy.

Przem ytnicy  ©©strzel®©! nu
granicy* Onegdąj niemiecka straż 
graniczna ciężko postrzeliła dwóch 
przemytników z gminy Przystajń, któ 

..rzy nielegalnie przekroczyli granicę i 
|sz li w kierunku niemieckiej wioski 

pogranicznej. Ranni w stanie ciężkim 
przewiezieni zostali do szpitala w Ole 
anśe (Niemcy).

K  e t c i  z; i  1X1  y  
FViiii Do mu.

Mięsna zupa bez mięsa.
Cztery łyżki masła, lub innego 

tłuszczu jadalnego rozpuścić w naczy 
niu, dodać do tego cztery łyżki prze­
sianej mąki, jedną łyżką utartej ce­
buli, łyżeczkę soli i odrobinę pieprzu 
mielonego, poczem dokładnie wszyst­
ko wymieszać. Po wymieszaniu dole­
wać—stale mieszając — dwie filiżanki 
zimnego mleka, a gdy trochę zgęst­
nieje, dodawać po trochu, mieszając, 
dwie filiżanki wody, w której gotowa 
ly się przedtem jarzyny, z dodaniem 
wody, aby razem były dwie filiżanki. 
Jarzyny ugotowane przetrzeć przez 
sitko i dodać do zupy, poczem zago­
tować na wolnym ogniu przez trzy­
dzieści minut. Ta ilość zupy wystar­
czy na^ sześć lub nawet osiem osób, 
a chociaż zupa ta jest zupełnie bez 
mięsa przyrządzona, to jednak smako 
wała będzie, jakby była robiona ńa 
rosole.

Buraczki duszone.
Buraczki ćwikłowe opłókać, spa­

rzyć ukropem, zalać miękką wodą i 
gotować do miękkości. Gdy będą zu­
pełnie miękkie, obrać je ze skórki i 
pokrajać Cieniutko na drobne paseez- 
fei. Włożyć do rondelka sporo masła I 
gdy sią roztopi, dodać łyżkę mąki I 
przesmaźyć razem, pilnując aby się 
nie zrumieniło. Posolić, dodać przego 
towaaego octu do smaku, włożyć bu­
raczki, dodać klika łyżek kwaśnej 
śmietany, nakryć szczelnie pokrywką 
i dusić na wolnym ogniu przez pół 
godziny. Jeżeli zamiast krajania bura­
czki przepuszczono przez maszynkę 
do mielenia rofssa, wtedy w piecu 
trzymać tylko 15 minut.

Pamiętać należy, że,..
Zamiast wyrzucać skorupki z jaj, 

powinno się je składać do słoja, kru­
szyć dobrze, a gdy połowa słoja nie­
mi zapełniona, wtedy zalać zwyczajną 
zimną wodą. Po dwudziesta czterech 
godzinach woda ta jest bardzo dobra 
do podlewania kwiatów domowych w 
wazonik sch,

Gęś młodą przy kupnie poznać mo

§żna przez ściśnięcie krtani i dzioba. 
Gdy miękkie i giąć się dadzą z łatwo 
ścią, znak, że gęś młoda.
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Nadesłane. K t e a - T m t r  „ U T O M łT O p Z R flD O M SK R
sposobem  p rem ję  asek u racy jn ą . S tra- 

w ynoszą 1000 zł. Bsrft&ś zosta ł za* 
trzy m an y  do dyspozycji w ładz sąd o ­
w ych,

— P oinry w p o w io d ę . W  no­
cy z 1 na 2 b. m . sp łonął na  szkodę 
Ja n a  N ow aka w e wsi Orzechów , gm . 
K obiele, dom , obora i stodoła ze zbo­
żem . Pożar oow stał od isk ier z w yno­
szonego popiołu. S tra ty  w ynoszą S ty s . 
z ło tych .

— W  dn iu  2 b. m . we w si W iel-

Oświadczenie.
W  d n iu  6 w rześn ia  rb . o gods. 

12 30 przyby li do mojej budki, znajdu 
jącej się  przy p lacu  jasnogórsk im  k ie ­
row nik  egzekucji U rzędu  Skarbow ego 
o. Juszczyk  i sek w estra to r P rzew orski 
i zażądali odem nie św iadectw a p rz e ­
m ysłow ego, k tórego  n ie  posiadałam .

D z iś  i dm n a s t ę p n y c h  
W ie l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m  

z  d a w n o  n i e w i d z i a n ą ,  n a j p i ę k n i e j  z b u ­
d o w a n ą  k o b ie t ą  a m e r y k a ń s k i e g o  H o l ­
l y w o o d ^  D O L O R E S  D E I ,  R IO  o ra z

SSfV?. Raiski p t a k
O r a z  d r u g i  p r o g r a mROZFĘTIłMY SWIHT (Bealrin Ceno!)
S z c z e g ó ł y  w  a f i szach

—- Raesn^e® śmitersS ś. p. §«pt. 
iwirHl i i«S» Wfgwry w R adony
Stess. W zw iązku za zb liża jącą  się 
rocznicą śm ierci bohaterów  przestw o­
rzy ś. p. kpt. Ż w irki i W igury_ w czo­
raj odbyło się w sali Rady M iejskiej 
zebranie K om ite tu  O rganizacyjnego 
celem  uczen ia  pam ięci lotn ików . 

Z ebranie zagaił w im ieniu  Pow .
r r  __  X _Łrttło T .O P P  t\\7 T

rro s ita m  icn, »uy
przyjścia m ęża, n a  co ci, m e zw aża­
jąc, odepchnęli m n ie  na „P ry m u s pa 
lący się. P. P rzew orsk i zrzucił k a se t­
kę z p ien iędzm i na  podłogę i w szy st­
k ie  a rty k u ły  spożyw cze, ja k  słodycze, 
chleb, w ęd linę  itd . w yrzucił w błoto
poza b udkę . .

Na sk u tek  prośby, zna idu jących  się 
tam  ludzi i sek re ta rza  ZZZ p. G łady­
sza, obaj sekw estra to rzy  opuścili bud  
ka, pozostaw iając to w ar w błocie. _

Po zebraniu  i sp raw dzen iu  zn isz­
czonego tow aru  okazał się  b rak  w ka 
sie pieniędzy zł. 11.50, 6 czekoladek 
po 30 groszy, 2 czekoladki po 90 gr., 
herbatn ików  4 paczki po 50 gr. i resz 
ta  tow aru  zniszczona, n iezda tna  do 
sprzedaży na zł 61. 32.

W sk u tek  pow stałe! przez to  p rzy­
m usow ej przerw y w h an d lu  od godz. 
12,30 do godz. 18, k iedy  je s t n a jw ię­
kszy napływ  ludzi, poniosłam  s tra tę
zł. 25. . .  . v i.

Ś w iadkam i pow yższego zajśc ia  byli
niżej w ym ien ien i: H oppe Ignacy  (św. 
Rocha 39), P uchała  H ipolit (św. Ro­
cha 12), GoliósKi E d w ard  (św. B arba­
ry  28), Sm erdziósk i K rystjan  (św Ro­
cha 39), S m erdzińsk i B ogum ił (sw. 
Rocha 39), C hrom iński E dw ard  (Kor­
deckiego 10), K ocela Józef T(św. B ar 
baru  105), M. Kowal (B arbary 32).

O e i e a s i  S e k r i ł a r l a t u  G © n©  
r a l n ^ g o  B B W R <  na w y s ta w i©
D ow iadujem y się, że n a  w ystaw ę 
częstochow ską przybyw a d e leg a t be^ 
k re ta rja tu  G eneralnego B B W R , poseł 
Sow iński.

Z a b a w a  w  S t r a t y  O g n i o w e l -  
W sobotę, 9 b. m ., o godz. 2 0 -tej na 
cele sportow e naszej S traży  Ogniowej 
w sali w łasnej odbędzie się zabaw a 
taneczna. W stąp  99 gr.

K o m u n i f t l t  Ż T K . W ycieczkę na 
W ystaw ę P rzem ysłow ą w Częstocho- 
w ie u rządza Żyd. Tow. K rajoznaw cze ■ 
d la  członków  i sy m p aty k ó w  po u lg o ­
wej cenie, opraw adzonę przez prze 
w odnika w n ied z ie lę , 10 b. m ., o g o ­
dzin ie  16 te j. Z biórka w lokalu  o godz, 
15.80, A leja K ościuszki 16. W szyscy 
członkow ie proszeni są o pu k tu a ln e  
przybycie.

K to  o k r a d ł  m u n d u r !  P iotrow i 
Sobali (W olna 15) z n iazam km ęte j k o ­
m órki skradziono  m u n d u r kolejow y z 
zegark iem , w arto śc i 50 zł.

P o m y s ł o w y  k o n k u r e n t  
n o p o l u  s p i r y t u s o w e g o .  Odi d łuż 
szego czasu  m ieszkan iec  w si J a m a i 
K onstan ty  K ołaczyk, up raw iający  od 
dłuższego czasu niedozw olony p roce­
der odkażan ia d en a tu ru , p ragnąc  zm y 
lió czujność w ładz i zabezpieczyć so ­
bie n a  pew ien  czas spokojną fab ry ­
kację , za insta low ał odkażalnię. d en a tu  
ra tu  w łub in ie , k tó ry  w ybu jały  dość 
znacznie daw ał ręko jm ię całkow itego 
zabezpieczenia „interesu* przed ®10k a 
w em i spo jrzen iam i ludzk iem i, gdyby 
nie... s tu k o t zdrad liw y  ap a ra tu  w cza
sie „pracy". . . . .  A

D zięki tem u  w łaśn ie  policja w pad 
ła  na  trop  fab ry k i, odkry ła  jej locum  
zabrała ca łkow ite  u rządzenie oraz za- 
kw estjonow ała około 1 litra  sp iry tu su  
odkażonego.

Z© * u d s ©  g® ł© bl© < P rzed  s ą ­
dem  G rodzkim  znalazła  się sp raw a 
17 le tn iego  L eona Ś lęzaka (G hłopic- 
k iego 57), oskarżonego o to , że sk rad ł 
cztery  gołębie na szkodę W ładysław y 
B arbursk ie j. Sąd po w y słu ch an iu  stron  
skazał am ato ra  cudzej w łasnośc i na  
2 m iesiące  aresz tu  i zaw iesił w ykona 
n ie w yroku na 3 la ta .

N o i e m  w  p r s e c S r a m i© .  E d ­
w arda B ekusa (T artakow a 48) n a  pod 
wórzu dom u gdzie m ieszk a  pobili Ko 
ta s  i Ja s iń sk i, przyczem  K otas pchnął 
B ekusa  nożem  w przedram ię.

S t o d ó ł ©  h o t e l e m  W  stodole 
należącej do por, K rakow iana (Ja sn o ­
g ó rsk a  82 90) dozorca M ajchrzak z n a ­

la z ł s o lą c e g o  j a u a  ivpuria. J
s tre  A n ton inę , k tó ry ch  sp row adził do
k o m isa rja tu .

K racflsiei g o tó w k i  i b ie liz n y .
F eliksow i B randesow i i K azim ierzow i 
K abale, zam . w  Ju ljan ce , gm . Złoty 
P o tok  sk rad ł n ieznany  sp raw ca z m ie­
szkan ia 100 zł. i b ieliznę ogólnej w a r­
to ści 115 zł. S p raw ca dostał się do 
m ieszkan ia , o tw ierając kluczem , k tó ry  
pozostaw iony by ł w  schow anku  przez 
w łaścic ieli m ieszkan ia .

D ach  sp łoń© *. W e w si Dźbów 
sp łonął dach nad  piecem  cegie ln ianym , 
zabudow ania należące do cegielni oraz 
n arzędzia  na  szkodę Ignacego  D udka. 
S tra ty  wvrm sza 8 t^ s . zł. ______

D o a k t  N r. Km. 1380/33.
Otew*l®sxe*@ni©-

K o m o r n ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  I -g o  r e w i r u  z a m i e s z k a ł y  w  
w C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul.  W a s z y n g t o n a  
Nr. 67 n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K_ F. C. o g -  
ł a s z a  iż w  11 w r z e ś n i a  1933 r o k u  od  godz .  
11, w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. C h ło p ic k ie  
go  Nr. 16-24, o d b ę d z i e  s ię  p u b l i c z n i  l i c y ­
t a c j a  ru c h o m o ś c i ,  a  m ia n o w ic ie :  m a s z y n y  
do  m ł ó c e n ia  z b o ż a  i k r o w y ,  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  550 z ł. ,  k t ó r e  m o ż ­
n a  o g l ą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie j s c u  
s p r z e d a ż y ,  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .  

C z ę s to c h o w a  dn. 28 s i e r p n ia  1933 r.
K o m o r n i k  M a c k i e w t e a

Zm i s b i o n o  w  p r z e j ś c i u  u l .  K i l iń s k ie g o  
i J a s n o g ó r s k i e j  c z a r n ą  p e l e r y n k ę .  

U c z c i w y  z n a l a z c a  z e c h c e  z w r ó c i ć  za  w y ­
n a g r o d z e n i e m .  B r z e z iń s k a ,  J a s n o g ó r s k a  32

Tr z c i n a  g r u b ą  n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  o- 
r a z  p o s a d z k ę  w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h  po 

c e n a c h  f a b r y c z n y c h  s p r z e d a j e  i t p.
t e r j a l y  b u d o w la n e ,  A le ja  W o l n o śc i  43-47.

P & s a c iz k Ę  w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h ,  o raz  
t r z c i n ę  g r u b ą  w p r o s t  z e  ź ró d ł a  po.

c e n a c h  f a b r y c z n y c h  p a p ę ,  s m o łę  i t  p
M a t e r ja ły  b u d o w l a n e  Al. W o ln o ś c i  43 47.

Poszuku je  p o k o ju  z k u c h n i ą  w  o k o li­
cy  K a s y  C h o ry c h  b e z  o d s t ę p n  go. Z a ­

p ł a c ę  z a  k w a r t a ł  z g ó ry ,  W i a d o m o ś ć  Al. 
W o l n o ś c i  50 m. 8.

N iem iec.
Na przew odniczącego  zaprosił ko* 

m is trz a  m ias ta  p. L andeck iego , do 
przezydjum : ks. k a c . Jan k o w sk ieg o  i 
p B łaszcsyńską, n a  sek re tarza  pow. 
in s tru k to ra  L O P P -u  p. Ig n asisk a .

Dyr. N iem iec na  prośbę p. p rz e ­
w odniczącego p rzedstaw ił obecnym  
cel zebran ia, p rzypom inając , iż dzień  
11 w rześn ia  je s t roczn icą śm ierci n a ­
szych  bohaterów  przestw orzy. W dniu  
ty ra  zostan ie odpraw ione o godz. 10 
nabożeństw o  żałobna, zaś w d n iu  17 
w rześn ia , odbędzie się ak ad em ja . T i r  
ta j dyr. N iem iec zaapelow ał, by  aka- 
dem ja odpow iadała doniosłości chw ili, 
jak  t® m iało  m iejsce np . na  ostatn iej 
Uroczystej in au g u rac ji L eg jonu  M ło­
dych. N adm ien ił ponadto , iż spodzie­
w any jas t przyjazd na akadem ję  pre* 
gesa W ojew . K om ite tu  LO PP.

Po d ług iej d y sk u sji, w  k tórej za- 
biesali g łos p p : kan . L andeck i, ks 
k an . Jan k o w sk i, dyr. N iem iec, p rezes 
A dam kiew icz, sak r. Kosiński, prof. 
K aarzal i K w aśn iew sk i, ustalo  na  czas 
akadem ji n a  godz. 15 w sali R ady
M iejskiej.

Do sekcji ak ad em ji zostali w y b ra­
n i pp.: dyr. N iem iec, G oszczyńska, B ła 
szyńska , inż. Ł ęsk i, sekr. K osiński, 
k p t. G erałtow skI, K aurzel, Lasoniów - 
na, kp t. G arałtow ska, A ndsiak , prof. 
K ucharsk i i S tasiew iczow a.

— S ta ty s ty * * ©  e h o r& D . W ubie 
g iy m  ty g o d n iu  lekarz pow iatow y z a ­
notow ał w R adom sku  1 w ypadek  za­
słabn ięc ia  n a  błonicę.

— P o d p a s i e n i© -  W dn iu  2 8 -go 
s ie rp n ia  w ybuch ł pożar w osadzie Pa 
jsczno, od k tó rego  spaliła  się stodoła 
ze zbożem  i część narzędzi ro ln iczych  
na szkodę M arjanay B ernaś i 4 sukce 
sorów . Na sk u te k  dochodzenia policyj 
nego okazało  się, że pożar w zniecił 
S tan is ław  B ernaś, chcąc uzyskać tym

2 .
3.

5.

SadżGii m i r t ę ,  hodujcie jedwabniki —  jedwabnlotwn przyniesie
krajani ■ l l j s i f l l !

H. Sienkiewicz. „Kto sadzi jedno drzewo morwy, ten rzuca garsc 
złota do skarbu krajowego”.

Z & le ty  h o d o w l i  f e d w a b n l h ó w .
1. H odow la w Polsce m a ch a rak te r sezonowy, prow adzi się ją raz w 

roku , t. j. w d rug iej połowie m aja  i w czerw cu.
J e s t  k ró tk o trw a ła  — trw a  ty lko 6 tygodni.
H odow le może prow adzić każdy, k to  m a drzew a m orw ow e. Hodo-

iKSŁi ISSSSff Z g S S 'tn in ?w  »««•«
krajow e.

H o u i - o w

s t “ ,’u' R°lnlet” ‘
Gdyby u  nas nie każdy  ro ln ik , ja k  w Japon ii. 

podarstw  ro lnych  choć 10 proc. zajęło się  j e d w a b n i c t w e m ,  to przy przecię^ 
L e j  hodow li z 28 gram ów  ja jeczek  i p rzec ię tn y m  plonie 50 k g ,  m_ y 
my rocznie 16.500 000 k g  o p jj jd J w

n e n ia  *w łasnego  p rzem ysłu  jedw abniczego. do tąd  u naal hf ^ ™ ™ Ceg° 1 
za tru d n ien ia  w  nim- znacznej liczby, conajm nie] 30.000 robotnm ow .

Rozwój jedwabnictwa przyniesie rolnictwu korzyści:
l  a) nod w zględem  gospodarczym  przez: hodow lę m orw , a więc> roz­

w ó j  szkółk& rstwa i han d e l drzew kam i i sadzonkam i m orw ow em i, handel

s K K S h M S  | |

tu r  handlow ych; zdobycie now ego źródła cennego naw ozu azotow ego i pa-

sz y  pr i ? J s l
WyS  S S ?  W  -ta le

i d s  F S S

gO U liy-U J HO oaftUUtj

new skiego  spa lił się dom  i s todo ła  ze 
zbożem . S tra ty  w ynoszą 1,700  złotych. 
Pożar p o w sta ł od zapalen ia się sadzy 
w  kom in ie  podczas p ieczenia chleba.

Na pewną śmierć
idą żołnierze  n ow oczesn ej  

armji.
W  razie n o w e j'w o jn y  Jap o n ja  sto  

sow ać będzie ta k ie  ty p y  b ro n ią  k tó ­
ry ch  obsługa w ym aga ofiary  życia , 
gdyż ryzyko przy niej stup rocen tow e. 
Mimo to coraz to  now e zastępy  m ło ­
dych oficerów  zg łaszają  się  n a  p o s te ­
ru n k i, w ym agające  zim nej k rw i i po­
gardy  śm ierci. Zw iększono w ięc k ad ry  
rezerw ow e, w yznaczając aż 5 ń 0 0  lu ­
dzi d la c z te ry s tu  n a jtru d n ie jszy ch  
funkcyj.

Je d n ą  z tak ich  je s t służba m orska  
przy  to rpedach . N ajnow sza to rp ed a  ja  
pońska m ieści w sobie s te rn ik a , k tó ­
ry m oże z dok ładnością  jednego  m e ­
tra  dosięgnąć celu. Rzecz p rosta , że 
zguba jeg o  przy tem  n ieu n ik n io n a , 
ale przecież ze s tra tą  jed n eg o  czło­
w ieka nie liczą się sztaby...

N iem niej tru d n y m  p o steru n k iem  
je s t  s łu żb a  lo tn icza. Jap o n ja  posiada 
liczne esk ad ry  m aleńk ich  sam olotów , 
k tó re  dzięk i n iesłychanej zw rotności 
i m ałej w adze m ogą k rążyć blisko 
aparatów  nieprzy jacie lsk ich  i k iero ­
w ać s trza łam i zen itów ek. Sam e są 
rów nież celem  ich  pocisków , gdyż 
s trza ł, godząc w  sam olot n iep rzy ja ­
cielski, n ie om inie n ieraz i te j m ałej 
m uchy. K ażdy z aparacików  sam  dźw i 
ga  n iezw ykle  p recezyjną a rm a tk ę , k tó  
ra  praży w roga pociskam i ek sp lo d u ­
jącem u

C udem  tech n ik i jes t też k a jak  pod 
w odny, coś w  rodzaju  m aleńk iej łodzi 
podw odnej, k tóry  podczas b itw y  m o r­
skiej w ysuw a się z k rążow nika, lub  
w iększej łodzi podw odnej. Robi w ypa 
dy ty lko  nocą, p rześlizgu jąc się m ię ­
dzy ok rę tam i n ieprzyjacielsk iem i i nie 
cąc og ień  zapom ocą cienkiej, ja k  sz ty  
le t, chem icznie spreparow anej tor- 
pedki.

W  dziedzinie broni chem icznej J a  
pończycy w ynaleźli tak ie  gazy , k tó re  
n ie ty lko  pozbaw iają życia, ale n ie ­
zw łocznie w yw ołu ją rozkład  ciała. 
W praw dzie Jap o n ja  należy do ty ch  
narodów , k tó re  zobow iązały się  nie 
używ ać gazów  tru jących , jed n ak  jej 
chem icy  n ie u s ta ją  w  prscy  nad  w y ­
tw arzan iem  śm iercionośnych  zw iązków  
chem icznych  „na w szelki w y p ad ek ".

Z a t w i e r d z o n e  p r z e z  M in i s t e r s tw o  W, 
R. i o- P- za N r. 20902-18.

R o c z n e  Kursy Handlowe
i półroczne Buchalteryjne

p o d  k i e r o w n i c t w e m  
R. G erm an-Szuinaciierow ej.

P r z y j m u j ą  z a p i s y  k a n d y d a t ó w  (ek )  n a  
r o k  s z k o l n y  b ie ż .  — Kończącym wy­

d a je  s ie  św iad ec tw a
K a n c e la r j a :  u l ic a  D ą b r o w s k i e g o  Nr. 11,
m i e s z k .  5, I I -g ie  p.. f r o n t ,  T e le f .  22 75.

Tamże i Szkoła pisania na maszynach.

LEKARZ - DENTYSTA

Z ofja P r s b le r z  -  O r a b s w k a
przeprow adziła  sleg 
na ul. R®»wsoista 26

Wyłączna sprzedaż popularnych 
piór wiecznych 

„S A K S - P  E N “
z  g w a r a n c j ą  i po  c e n ie  f a b r y c z n e j  j e s t  

ty lk o  w  f i rm ie

„ P A P I E R P O l "
C z ę s to c h o w a ,  ul.  A le j a  30. — T e l .  24 51.
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Z KRAJU.
i = )  Z A T O R T U R O W A L I  NA Ś M IE R Ć  

C Z Ł O W IE K A . Foa wsią ŚuiaaówŁu, 
pow. puławskiego, Stanisław Zienkie­
wicz i jego syn, Piotr, schwytali 24- 
letniego Nuchyma Okonia, z którym 
m ieli osobiste porachunki. Zienkiewi­
czowie związali go, rzucili na wóz i 
pojechali do pobliskiego wiatraka.

Tam razem z Aleksandrem Kocho- 
nem i Władysławem Piecykiem, przy­
wiązali go głową na dół do windy i 
następnie zaczęli go podciągać i opusz 
czać. W ten sposób torturowali go 
przez kilka dnit W końcu Okoń zmarł 
w strasznych męczarniach na skutek 
w ylew u krwi.

Przestępców aresztowano. Władze 
prowadzą dalsze śledztwo.

( = )  PÓ Ł  R O K U  W IĘ Z IE N IA  Z A  P O D ­
R Z U C E N I E  T R O JG A  D Z IE C I.  W miarę 
zwiększenia się nędzy i bezrobocia, 
na wokandach sądowych znajduje się 
coraz więcej spraw o podrzucenie 
dzieci. Wczoraj znowu znalazła się 
tego rodzaju sprawa przed sądem o- 

•kięgowym w Warszawie.
Ławę oskarżonych zajęła wdowa 

Marja Kryńska, która w siarczysty 
mróz podrzuciła troje swoich dzieci 
przy ul. Freta 10, w Warszawie, gdzie 
m ieści się schronisko dla sierot. Po­
licjant sprowadził dzieci do komisar- 
jatu i ustalił osobę matki, którą po­
ciągnięto do odpowiedzialności. Oskar 
żona wymizerowana, schorzała kobie­
ta, tłumaczyła się, że mąż jej długo 
chorował i w czasie jego choroby wy- 
sprzedała wszystko co przedstawiało 
jaką wartość. Po śmierci męża znala­
zła się w skrajnej nędzy. Z pomocą 
pośpieszył jej szwagier, który jednak 
po pewnym czasie sam stracił pracę. 
INie mając Innego wyjścia, podrzuciła 
dzieci, przypuszczając, że zostaną one 
zabrane do schroniska.

Sąd skazał Kryńską na 6 miesięcy 
więzienia, przyczem w* uzasadnieniu 
wyroku sąd zaznaczył, że nie znajduje 
podstaw do bardziej łagcdnego wy­
miaru kary.

( = )  W A L K A  O Ż Y C IE  NA  P A R A P E  
C IE  O K N A  I V  P I Ę T R A .  Ubiegłej nocy 
wydarzył się tragiczny wypadek przy 
ulicy Pawiej w Warszawie. Pod nr. 64 
zamieszkuje Nos Zajman, kupiec, były 
właściciel lokalu. Zajman pozostaje od 
dłuższego czasu bez pracy. Na utrzy­
maniu miał żenę, 55 letnią Klarę, oraz 
czworo dzieci. Zajman od 10 miesięcy 
nie płacił komornego, wskutek czego 
właściciel domu kilkakrotnie wyzna­
czał termin eksmisji. Ostatnia eksm i­
sja wyznaczona została na dzień 7-go 
września b, r.

Zona Zajmana tak się tem prze­
jęła, iż wczorajszej nocy, o godz. 1.80 
kiedy wszyscy byii pogrążeni we śnie, 
otworzyła okno, chcąc wyskoczyć z

Jak żałobnicy uriekali z domu nieboszczyka.
Jak stosunkowo błaha przyczyna 

może wywołać daleko idące skutki 
przekonali się o tem mieszkańcy do­
mu przy ul. Miedzianej nr. 4 w Łodzi. 
Jeden z lokatorów tego domu niejaki 
Jan Różniewski zmarł. Zamówiono po­
grzeb i zwłoki niebosczyka ułożono|na 
katafalk otoczony zielenią i świeca­
mi.Do pokoju, gdzie leżał nieboszczyk 
doczęli schodzić się krewni i znajomi, 
chcąc oddać zmarłemu ostatnią po­
sługę.

Kiedy zebrani wokół trumny od­
mawiali ciche modły, lub taż wspo­
minali cnoty zmarłego (de mortuis 
nii nisi bene) usłyszeli nagle jakby z 
pod ziemi dobywający się huk. Huk 
ten przypominał stłumiony wystrzał, 
lub jakąś eksplozję.

Atmosfera wśiód zebranych była 
podatna do przyjęcia tezy, iż odgłos 
przez nich usłyszany jest dziełem ja­
kichś niesamowitych, najprawdopodob 
niej nieczystych sił. Za tą tezę oświad 
czyły się przedewszystkiem kumoszki, 
hołdujące zasadom spirytyzmu.

Zdaniem ich, ni8 ulegało najmniej­
szej wątpliwości, że to dusza niebosz­

czyka wyprawia jakieś pośmiertne 
harce. W jednej chwili powstała pa­
nika, która zwiększyła się bardzo, gdy 
za kotarą koło drzwi wiodących do 
drugiego pokoju rozległ się głośny 
smer.

Żałobnicy poczęli uciekać z m iesz­
kania wśród nieopisanego przerażenia. 
W szyscy byli pewni, że za chwilę 
wstanie nieboszczyk z trumny. Może 
bał się niejeden z przybyłych, że n ie­
boszczyk zechce zdemaskować jego 
krokodyle łzy. Po chwili nia było n i­
kogo w mieszkaniu a na ulicy poczę­
ły się gromadzić grupki ciekawych, 
zwabionych krzykami uciekających. 
Sprawa zaczęła być głośną.

Tymczasem co się stało?—Oto syn 
zmarłego Stefan Różniewski schylając 
się po jakąś drobnostkę, leżącą na zie­
mi, upuścił automatyczny rewolwer, 
który "samoczynnie wystrzelił, raniąc 
Rożniewskiego w nogę.

Wystrzał rewolwerowy, a następ­
nie stłumiony jęk rannego i jeg o  chw i­
lowy upadek podziałały na żałobników 
fatalnie i były przyczyną paniki.

Rozwód z żoną młodszą o 69 lat.
Mimo protestów przyjaciół Andor 

Szekely 98 letni wówczas miljoner, 
ożenił się. Było to jeszcze w 1926 r., 
kiedy był „młody f  płochy”. Należy 
dod?.ć, że pojął za żonę 29 letnią n ie­
wiastę którą mimo tak znacznej róż­
nicy wieku uważała się za szczęśliwą  
wybrankę losu, obejmując w posiada* 
nie, wraz z mężem, jego piękne pała­
ce i. depozyty bankowe.

Życie potoczyło się zwykłym try­
bem. Nowożeniec cieszył się, że z każ­
dym rokiem różnica wieku maleje: w e­
dług jego osobliwych obliczeń, obecnie 
jest od żony „zaledwie” trzy razy star­
szy (on lat 105, ona—36), ale za lat 
trzydzieści, kiedy on będzie miał lat 
135, a ona 66, będzie tylko dwa razy 
starszy.

Młoda małżonka używała tycia, co 
się sowie: jeszcze rok, dwa liezyła — 
a zostanie wesołą wdówką, spadko-

IV piętra na bruk. Szmer, powstały 
przy otwieraniu okna, zbudził męża i 
córkę, Libę, którzy, widząc, co się  
dzieje, podskoczyli do okna, starając 
się zatrzymać desperatkę. Zajmanowa, 
która już do połowy była wychylona 
za okno poczęła się bronić, drapiąc 
córkę i gryząc swego męża. Mąż i 
córka nie mogli dać rady i puścili 
kobietę, która runęła z IV piętra. — 
Spadając na bruk, doznała pęknięcia 
czaszki, co spowodowało natychmia­
stową śmierć,

blercsynią pięknej schedy. Czyż nie 
warto dwu lat żybia ulokować w tak 
doskonałym interesie?

Ale—jak to zwykle bywa z dosko- 
nałami interesami, sprawy potoczyły 
się odmiennym torem. Andor Szekely 
żyje do dziś i cieszy się najledszem  
zdrowiem. Gorsze jest, że ochłódł w  
efektach do żony, a nawet ją zanied­
buje.

Nic dziwnego! Pani Szekely doszła 
do wieku balzakowskiego, przywiędła, 
stetryczała. Kobieta w wieku lat 36-u 
przestaje być interesującą. Może to do­
bre dla chłystka 70 letniego, ale p. 
Szekely, człowiek stateczny, chce w i­
dzieć koło siebie samą młodość, i czer­
pać z niej pogodę ducha i jasny świa­
topogląd. A więc się rozwodzi. Jako 
motyw podaje—zbyt m^łąróżnicę wie 
ku. Na drugą małżonkę ma upatrzoną 
młódkę 1 8 -letnią.

■—— — ■ ■  ii ■mu i  —

Wypadek ten wywołał w całej o- 
kolicy ogromnie przygnębiające wra­
żenie. Badany właściciel domu stwier 
dził, że bynajmniej nie miał zamiaru 
eksmitować Zajmanów, a zapowiedź 
eksmisji była tylko pogróżką, mającą 
na cala wydobyć od lokatorów zale­
głe komorne,

2 tó ik a  z m a te r a c a m i  i dw ie  szafki n o ­
cn e  o k az y jn ie  do sp rz e d a n ia  b. tanio. 

W iad o m o ść  ul. P u łask iego  Nr. 66-68, Fr. 
R ożnow sk i.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 1490  33.
K om ornik  S ą d u  G rodzk iego  w  C z ęs to ­

ch o w ie  IV r e w ir u  Stefan Stodółkiewicz,
z a m ie sz k a ły  w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  ulicy 
Najśw. Marji P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  
1148 i 1149 Proc.. Cyw., n in ie js z e m  o b ­
w ieszcza ,  iż w  dniu 18 st  c z n ia  1933 r. 
o godz. 10 ran o  w  sali p o s ie d z e ń  P io t rk o w  
sk iego  S ą d u  Okr. W y d z ia ł  Z a m ie js c o w y  
w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  n a le ż n o śc i  
A b ra m a  G o ldberga ,  w  kw ocie  6082 zł. z 
%% i kosz tam i,  o d b ę d z ie  się sp r z e d a ż  

p r z e z  l ic y ta c je  p u b l ic zn ą  n ie ruchom ośc i ,  
po ło ż o n e j  w  m. K łobucku pow. C zęs to ­
ch ow sk iego ,  o b e jm u ją c e j  p o w ie r z c h n i  o- 
ko ło  1 mg. nń  k tó re j  z n a jd u je  s ię  u rz ą ­
d z e n ie  t a r t a k u  o raz  w zn ie s io n e  są n a s t ę ­
p u ją ce  budynki:

1. D om  m ie sz k a ln y  z d rze w a ,  k r y ty  p a  
pą ,  m ie sz c z ą c y  2 u b ik a c je  i ch lew ,

2. S z o p a  z desek ,  k ry ta  papą .  o raz  in ­
n e  sz cz eg ó ło w o  w y m ie n io n e  w  p r o to k u -  
le  op isu  z dn ia  9. IX. 1932 r.

N ieruchom ość powyższa:
a) w  d z ie r ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  

p o r ia d a n iu  n ie  z n a jd u je  się,
b) u r z ą d z o n ą  m a k s i ę g ę  h ip o te c z n ą  

(R. N. 42) w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  w  
C zęs to ch o w ie ,

c) n a leż y  n a  p ra w ie  w ła s n o śc i  do Lai 
U rb a ch  i S zm u la  F ry d m a n a  w  ró w n y c h  
cz ęśc ia ch  n iepodzie ln ie ,

d) obciążona je s t  d ługam i h ip o te c z n e -  
m i i k au c ja m i  w kw ocie  1000 rb. i 34.133 
z ło ty ch  33 gr. %% i k osz tam i oraz innem i 
og ran ic ze n iam i i o s trze że n ia m i w  dzia­
łach  III i IV w ykazu  h ip o te c z n e g o  po m ie -  
n io n em i.

S u m a  sz acunkow a n ie ru c h o m o śc i  20.000 
z ł o tych ,  a SDrzedkna być mo ż e  i n iż e j  
szacun ku  jako w  d r u g i m te rm in ie ,  je d n a k  
n i e  miej  j ak za  2/3 su m y  sz ac unkowej .

B iorący udzia ł  w  licytacji ,  w inn i z ło ­
żyć  kauc ję  w  w ysokośc i  10% od sum y sza  
cunkow e j.

A k ta  w  sp raw ie  p o w y ższ e j  s p rz e d a ż y  
zn a jd u ją  się  w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  Cyw. 
P io t rk o w s k ie g o  S ąd u  O k rę g o w e g o  W y ­
dz ia ł  Z a m ie js c o w y  w  C zęstochow ie .

Kom ornik .  St. Stodółkiewicz.

SPR ZED A Ż WYROBÓW  

FABRYKI

„ Ż Y R A R D Ó W ”
MARJA GRRBCÓWNH

R a d o m s k o ,  R e y m o n t a  1.
W  z w ią z k u  ze  z b l iż a ją c y m  się sezo 
n e m  j e s ie n n y m  sk lep  zo s ta ł  z a o p a t rz o  
n y  w  duży  w y b ó r  p łó c ien ,  o b ru só w  i 
ręc zn ik ó w ,  o raz  to w a ry  f lan e lo w e ,  b a ­

w e łn ia n e  i w ełn iane .

B Suro  D z ie n n ik ó w  i O g ło s z ę #
„ R E N O M A ”
w l. MARIAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, A lsja Nr. 21, t»I. 2448.
PRZYJM UJE: O głoszeni*  do w szys tk ich

jo w e  i zag ran iczne .  
S P R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie ro sy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
S P R Z E D A JE  b i le ty  u lg o w e i m ie s ię c z ­

n e  au tobusów  miejskich. 
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy.
(Ciąg dalszy).

Ciekawe również są szczegóły, do­
tyczące ówczesnych stosunków w po­
licji częstochowskiej.

W pierwszej połowie ubiegłego 
stulecia, na skutek denuncjacji, prze­
prowadzona była z ramienia Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych kon­
trola działalności urzędników Magis­
tratu m. Częstochowy. Wysunięto sa- 
rzuty przeciwko prezydentowi Grochow 
skiemu, radnemu Brodniewiczowi, kas 
jerowi Pełce oraz inspektorom policji.

Nie w szystkie zarzuty przeciw pre 
zydentowi m usiały być zgodne z praw 
dą, gdyż kosztami śledztwa, które by­
ły dość duże, bo wyniosły aż 627 rb. 
12 i pół kop.,-tylko 20 proc. obciążo­
no Grochowskiego. Niemniej jednak 
został on przetranzlokowany na posa­
dę prezydenta m. Łowicza, czyli z 
pewną degradacją (Ak. M. m. Cz. R. 
1869, Nr. 17 W. M.)

Inspektorom policji zarzucano:
Inspektorowi I cyrkułu w Starej 

Częstochowie, Bieńkowskiemu, że 1) 
toleruje i proteguje publiczne gry ha­
zardowe w czasie targów i jarmarków 
na rynku; 2) wymaga datków od tka 
czy częstochowskich za niepizeszka- 
dzanie im w sprzedaży publicznej ich 
wyrobów; 3) wymusza datki od ży­
dów częstochowskich za utrzymanie

ogrodzenia drutowego, wymaganego 
przez religję, a które inspektor chciał 
początkowo skasować i 4) brał datki 
od przemytników za nieodsyłanie ko­
morze celnej przychwyconego przemy 
conego towaru.

Inspektorowi II cyrkułu w Nowej 
Częstochowie (Czestochówce) Przeź- 
dzieckiemu, że brał datki od krama­
rzy, przekupniów i złotników (Ak. M. 
m. Cz., R. 1849 Nr. 1).

Razem z prezydentem i inspekto­
w y policji zostali dymisjonowani a 
władze bezpieczeństwa zestały w r. 
1862 obsadzone przez nowego prezy­
denta Stanisława Łęckiego, Jako cy­
wilnego zwierzchnika policji i inspek­
tora Wincentego Suligów skiego, po­
przednio burmistrza m. Poręczewa, w 
1 cyrkule i inspektora Karola Radłów- 
skiego, poprzednio sekretarza m agis­
tratu m. Wielunia w II cyrkule (Ak. 
M. m. Cz,)

Z powodu powyższych zmian na 
stanowiskach miejscowej władzy bez 
pieczeństwa, stosunki w policji czę­
stochowskiej były dość luźne, a posłu 
szeństwo silnie szwankowało. To też, 
gdy margrab;a Wielopolski rozkazał 
brankę, podwładni częstochowscy nie 
spieszyli się % jej wykonaniem.

27 stycznia 1863 r. prezydent Łęc 
ki skarży się przed naczelnikiem po­

wiatu w W ieluniu, jako swej zwierzeń 
niej władzy, że gdy polecił piśm ien­
nie sekretarzowi policyjnemu Jałbrzy 
kowskiemu udanie się jako pomoc 
dla przeprowadzenia poboru rekrutów, 
ten ostatni symulował chorobę i na­
wet nie udał się na stację kolei żelaz 
nej do wizowania paszportów (Ak. M. 
m. Cz.. R. 1849 Nr. 1).

25 marca 1863 r. inspektor policji 
Starego Miasta przedstawia prezyden­
towi do ukarania „stróża policyjnego” 
(policjanta) za nieposłuszeństwo. Gdy 
to nie nastąpiło, inspektor policji do­
nosi znowu 29 tegoż miesiąca, że Pa 
ciorkowski, rozzuchwalony bezkarnoś- , 
cią, rozpuszcza wieści, jakoby otrzy­
mał rozkaz od prezydenta Łęckiego 
pochwycenia inspektora gdzieś na u- 
boczu i zabicia go, czyli jak się wy­
raża „stracić go”. „Niemniej miota roz 
maitemi obelgami” (tamże). Inspektor 
prosi zatem, żeby Paciorkowskiemu 
udzielić dymisji, gdyż on nie życzy 
sobie mieć w swojej służbie takiego 
„suchwałego” policjanta i nie chce 
odpowiadać za'jego czyny. _

Prośbę o wydalenie Paciorkowskio 
go z policji powtarza inspektor 9 kwie 
tnia t. r., zaś na jego miejsce przed­
stawia niejakiego Bulskiego.

Podobne rozluźnienie dyscypliny, 
jak również sprzyjanie inspektorów 
powstańcom nie mogły ujść uwagi 
moskali, którzy od r. 1861 dzierżyli 
zwierzchnią władzę nad policją, a do­

wódca kwaterującego w Częstochowie 
W itebskiego pułku piechoty, pułkow­
nik Brnroth, był jednocześnie naczel­
nikiem wojennym Okręgu. To też 16 
września 1863 r. Brnroth polecił pre­
zydentowi zebrać w ratuszu całą służ 
bę magistracką, a gdy to nastąpiło, 
tegoż dnia przybył on w asyscie 2 
oficerów rosyjskich i oświadczył, że 
nie będąc od dłuższego czasu zadowo 
lony z czynności policji,'zwalnia ust 
nie w obecności wszystkich, inspekto 
rów ze służby, a obowiązki ich poru- 
cza przyprowadzonym oficerom: w I 
cyrkule (Stare Miasto) podporuczniko 
wi Duszakowi, zaś w II cyrkule — 
junkrowi Skariatow.

Decyzję swą uzasadnił Brnroth na 
zajutrz w piśmie do prezydenta, w 
ktćrem donosi, że od czasu objęcia 
przez niego czynności naczelnika w o­
jennego, nie zauważył w policji tutej 
szej najmniejszego usiłowania w celu 
utrzymania spokoju między mieszkań 
cami, ani przychylności dla władzy 
oraz zabezpieczenia mieszkańców od 
gróźb i prześladowań ze strony pow 
stańców, przez oddawanie tych ostat 
nich w ręce sprawiedliwości. Dlatego 
też, na zasadzie udzielonej mu władzy 
naznacza na miejsce dotychczasowych 
inspektorów — oficerów rosyjskich, 
którzy dostaną do pomocy żołnierzy 
z czynnej armji.

(Dokończenie nastąpi).
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ZE ŚWIATA.
( X I  STRASZLIW Y POCHÓD POWODZI 

W INDJACH. Wskutek topnienia lodów 
vf Himalajach wylała n ę k a  Indus. — 
Kilka okręgów jest całkowicie zala­
nych. Setki ludzi zostały pozbawione 
dachu nad głową. Tysiące robotników 
pracują dniem i nocą nad umocnie­
niem tam.

( X )  STUŁĄ Z REKWIZYTORNI. T E A - 
TRALNEJ POŁĄCZENI NA CAŁE ZYCIE. 
Panna Jeanette Rivier byia aKiorec*- 
ką trup prowincjonalnych i zapewne 
nazwisko jej nie wskoczyłoby rychło 
na łamy wielkiej prasy, gdyby nie jej 
dowcip życiowy.

Mianowicie, grając w sztuce, w któ 
rej ksiądz dale ślub dwojga [kochan­
kom, pobierającym się potajemnie w 
jakieś kapliczce, podstawiła na miej­
sce aktora — prawdziwego księdza, 
który stułą z rekwizytorni teatralnej 
związał ręce młodych.

Ponieważ zaś jej oblubieniec .w y ­
nikający z roli” był jej najdroższym 
chłopakiem również w życiu osobi- 
stem, prawdziwem, więc zanim pub­
liczność się dowiedziała co zaszło, z 
nich już było małżeństwo.

Jak się okazało, przed południem 
tegoż samego dnia młodzi byli w me- 
rostwie.

Pani Janette, zapytana co jej pod- 
szepnęło tę ekstrawagancję odparła:

— Kto mieczem wojuje, ten od 
miecza ginie. Tyle razy przysięgałam 
na scenie fałszywie, że chciałam wresz 
cle raz chociaż przy siądź po chrześci­
jańsku.

— A jak się pani urządzi z rozwo 
dem? — zapytał pewien dowcipny 
dziennikarz.

— Poproszę Pana o napisanie sztu 
ki, w której byłaby dla mnie rola i 
scena rozwoda w sądzie. — Ja  pod­
stawię prawdziwego sędziego na miej­
sce kolegi ak to ra ..

— A ten prawdziwy sędzia spłata 
Pani figla i rozwodu nie da! — do­
powiedział złośliwy korespondent.

( X )  DWIE KRÓLOWE. Jedno z m ia­
steczek portowych hrabstwa korowa- 
lijskiego ogłosiło konkars na królowę 
piękności. Skoro może być „miss E u­

ropa”, dlaczego nie miałoby być .m iss 
Penzence”.

Zjawiły się aż dwadzieścia cztery 
kandydatki, z pośród których najwięk 
sze szanse palmy pierwszeństwa mia­
ły dwie: miss Ida Gorge, w prywat- 
nem życiu pełniąca skromny urząd 
praczki i jej groźna przeciwniczka — 
miss Bartlett.

Z gorliwością, godną lepszej spra­
wy, rozrzuciła miss Ida między znajo 
mych osiem tysięcy biletów, dających 
prawo do głosowania. Ale nie zasy­
piała gruszek w popiele i miss Bart 
lett: jej wielbiciele otrzymali nie mniej 
szą liczbę kartek.

Kiedy przyszło do wyborów, oka­
zało się obie kandydatki mają równe 
szanse.

Zarządzono więc wybory powtórne 
— znowu to samo. I — okoliczność 
zastanawiająca: o ile przy pierwszem 
głosowaniu otrzymała więcej głosów 
panna Ida, o tyle przy następnem —- 
musiała spasować na korzyść swej 
rywalki.

Całe Penzence podzieliło się teraz 
na dwa obozy; w spokojnem dotąd 
miasteczku rozpoczęły się bójki i w a­
śnie, ludzie skakali sobie do oczu w 
obronie jednej i drugiej „miss”.

Aż wreszcie panna Ida z królewską 
godnością postanowiła zrezygnować z 
korony i byłaby może to uczyniła, 
gdyby nie postawili się okoniem wiel 
Wciele.

Nie było innej- rady — jak wy­
brać dwie królowe.

I dwie panują. Obie z równym 
wdziękiem uśmiechają się do swego 
ludu.

W mieście nastąpił spokój, a ich 
królewskie mości pogodziły się i są 
najserdeozniejszemi przyjaciółkami.

(X) HRABINA ARESZTOW ANA ZA 
SPRZENIEW IERZENIE 1 0 0 .0 0 0  ZŁ Po­
licja w Buenos Aires aresztowała An­
nę Limberg hrabinę von Goltz, kobietę 
o wybitnej urodzie, pod zarzutem, iż 
sprzeniewierzyła ona 50,000 posetów 
(100 tys. zł.) w Banku Narodowym, 
usiłując równocześnie wyłudzić jesz­
cze wyższe sumy. Hrabina v. Goltz 
aresztowaną została w swoim pałacu. 
Równocześnie na rozkaz policji aresz­
towano 7 osób.

CZY WIECIE, ŹE... R A D J 0.
— W Sofji usunięto w m inister­

stwie oświaty wszystkie pracujące ko 
biety, w innych ministerstwach kobie 
ty mają być również usuwane ze s ta ­
nowisk, na rzecz bezrobotnych męż­
czyzn.

— „Polska" w obcych językach 
brzmi: Polonia — po łacinie, włosku, 
hiszpańsku, portugalska. Poland — po 
angielsku, Pologne — po francuska, 
Poien—po niemiecku, Polsza — po ro­
syjsku, Lenkija—po litewsku, Lengyer 
Orszagh — po węgiersku. Polsko — po 
czesku, Polska—poserbsku, Lechistan 
—po turecku, Porando—po japońsku, 
Polorja — po łotewsku.

— Językami międzynarodowymi 
są: esneranto, ido, ilo, interlinguo, la­
tino, fiexione. mediai, mundolingue, 
occidental, optocz, reform neutral, ro- 
manal uninlingue.

— Nasi ulubieni bohaterowie „Cy- 
ganerji”: Zula Pogorzelska i Konrad 
Tom pracują znów w filmie. P. Tom 
spełnia przytem podwójną rolę w o- 
brązie „Zabawka”, jest bowiein nietyl 
ko aktorem, ale zarazem „incognito” 
przerabiał i opracował scenarjusz. Ale 
to jest wiadomość ściśle poufna.

— Za tydzień rozpoczyna wytwór­
nia „Delflim* zdjęcia do nowej kome 
dji, w której grają Zula Pogorzelska, 
Adolf Dymsza i Wł. Walter.

— Dobiesław Damięcki, natych­
miast po ukończeniu zdjęć do „Dzie­
jów grzechu” zaangażowany został 
przez „Blok Muzafllm” do obrazu „Kto 
winien”, gdzie jest partnerem Jadzi 
Andrzejewskiej. Piim ten reżyseruje 
Juljusz Gardan.

POTRZEBNI CH ŁO PC Y
do roznoszenia  prenumeraty 

i rozsprzedaży

„S Ł O U P I C Z Ę S T O C H O W S K IE G O "
Zgłoszenia przyjmuje administra­

cja „SłQwa“ Rleja 32.

w m i w i W Y W

WARSZAWA 8 wrześniu
7.00 S y g n a ł czasu . 7.05 G im n asty k a  7.88 

P ły ty  g ram of. 7.30 D z. p o ra n n y  7.35 P ły ty  
g ram of. 7.52 C hw ilka g o sp o d a rs tw a  do ­
m ow ego 7.55 P ro g ra m  n a  dz. n as t. 11.00 
T ra n sm . z k a te d ry  C h e łm ie  L u b elsk im . 
12.25 Codz p rz e g lą d  p ra sy  p o lsk ie j. 12.33 
K om unikat m e te o ro l 12.35 K o n ce rt 12.55 
D zień , po łudn . 14.55 P ły ty  g ram o fo n . 15.05 
W iad . b ie żą ce  15.10 K om un. P ań stw . In st. 
E k sp o rt. 15*15 P ły ty  gram of. 15.25 Komu*, 
gosp. 15.35 P ły ty  g ram ofon . 15.45 C hw ilka 
lo tn icz a  i p rz e c iw g a z o w a . 15.54 P ły ty  g ra  
m of 15.55 C hw ilka m o rsk a  i k o lo n ja ln a . 
16.00 T ra n sm . z C iechocinka . 17.00 P rz e ­
g ląd  w y d aw n ic tw . 17.15 K o n ce rt so listów . 
18.15 O dczy t. 18.35 „W iadom . z po la b itw y  * 
pod  W ie d n ie m  z d n ia  8 IX 1693 r “. 18 45 * 
D okąd je c h a ć  i jak  s ię  u rząd z ić . 18.50 Roz 
m aitości. 19.05 P ro g ra m  n a  dz. n a s t. 19.10 
Na w id n o k ręg u . 19.30 T r. z t e a t r u  “N aro- 
dni d iv a llo “ w  B ra tis la w ie . 22.00 M uzyka 
tan . 22.25 W iftd. sp o r t. 22.35 W iad . m e te o r  
d la  kom . ło tn  i k om . po łic . 22.40 M uzyka 
ta n e c z n a .

KATOWICE 8 w rześnia
7.00 A udycja  p o ra n n a  z W a rs z - 10 55 

P ro g ra m  n a  dz b ież . 11.00 T r. z k a te d ry  
w  C he łm ie  L u b e lsk im  U ro c z y s te  Naboż. 
12.05 T r. z W a rsz . 14 55 P ły ty . 15 05 Kom. 
gosp. 15.15 P ły ty . 15.25 Kom. z W arszaw y . 
15.35 P ły ty  g ram o fo n o w e. 15.45 P o g ad an k a  
z d z ia łu  „K osm etyka". 16.00 K o n c e rt 17.00 
T r. z W a rsza w y . 18.55 R o zm aito śc i 19.00 
P ro g ra m  n a  dz. n as t. 19.05 Kom. sp o rto w y  
19.10 F e lje to n  z W a rs z  19.30 T r. B ra tis la -  
w y  o p e ry  S m e ta n y  „ S p rz e d a n a  N arzeczo  
n a “. 22.00 T r. z W a rsz . 22.40 P ły ty  g ram o  
fonow e. 23.00 S k szy n k a  p o c z to w a  w  jęz. 
fra n cu sk im .

ZĘBY, korony , m ostk i, — w p raw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D i. U«t. N r. 54 p o i .  476)
3 ro i iu r«  w y jiś n .— o triy m u ć  m ożna w księgarn iach , 
w A d m in is trac ji plam a „C zystość” lub  od au to ra  L«- 
feana - D en ty sty  MICHAŁA QREJNIECA w C ię s to -  
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arjl (I A leja) n r . 10.

am n i  WP tyj? p u lo w e ry  d z iec in n e  9  W  Maa I S£ ¥  u b ra n k a  ra jtu z y  r e ­
fo rm y  w  n a j le p s z y c h  g a tu n k ac h  g w aran t, 
cz y s to  w e łn ia n e  w y ra b ia  się w  p rac o w n i 
i n a  o b sta lu n e k . Z. G l ik s m a n a  B. Jo se - 
lew icza  4 . ___________ ______________ _

Z g i n ę ł y  dw a w e k s le  do 100 d o la ró w  U. 
S. A. każdy , b e z  d a ty  w y s ta w ie n ia  i 

p ła tn o śc i, w y s ta w io n e  p rz e z  M arkusa T e n  
c e ra  z ż y re m  D ory  T e n c e r , p ła tn e  w  Czę 
S tochow ie, ul. P iłsu d sk ie g o  Nr. 43. Ł a s k a ­
w y  z n a la z c a  z e c h c e  z w ró c ić  H in d z ie  Zys 

ul. N a ru to w ic za  Nr. 4, z a  w y n a g ro ­
d zen iem . 831—1
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— Tak. alboż nigdy nie kochałaś? 
— zapytał Rudolf, wpatrując się w 
jej oczy, żeby prawdę odgadnąć.

— Jakto nie kochałam? a pana 
Giraudeau? a Cabriona? a Germaina? 
a pana?

— Nie kochałaś ich więcej ode- 
mnie, inaczej jak mnie?

— Doprawdy że nie.
— Jeżeli się nie rozgniewasz, są­

siadko... No, powiedz otwarcie, nigdy 
nie miałaś kochanka?

— Kochanka! co znowu! Alboż ja 
mam czas na to?

— Czy na to czasu trzeba?
— A jakże! koniecznie trzeba cza­

su, bo najprzód byłabym zazdrosna 
jak tygrys, ciągle bym się gryzła; a 
powiedz sam, czy mam tyle pieniędzy, 
żebym mogła codziennie tracić parę 
godzin na łzy i lamenty? Ho! ho! to 
bym dopiero dobrze wyszła.

— Przecież nie wszyscy kochan­
kowie są niewierni, nie na wszystkich 
kochanki muszą płakać.

— Toby było jeszcze gorzej, gdy­
by był wierny. Czyż chwilę mogłabym 
zostać bez niego?

— Nigdy nie myślałaś wyjść za 
mąż?

— Wyszłabym chyba za takiego 
biedaka, jak ja; inny mnie nie weźmie.

— Ale gdyby ci jaki krewny za­
pisał majątek? naprzykład dziesięć ty 
sięcy rocznego dochodu?

— Ba! byłoby to nieźle, a może 
i źle.

— Zle?
— Teraz jestem szczęśliwa, a nie

wiem, coby ze mną było, gdybym by 
ła bogatsza.

TEMPLE — ODKRYCIE
Chociaż Rudolf nie podzielał unie­

sienia Rigoletty, uderzył go jednak 
szczególny widok ogromnego rynku, 
zwanego Tempie. W środka ulicy Tern 
ple, koło zdroju, na końcu placu, wzno­
si się obszerna prostokątna budowa, 
dachówką kryta, To jest Tempie. Sze­
roka droga przez całą długość budo­
wli dzieli ją na dwie części; każda 
część znowu przecina mnóstwo m a­
łych uliczek, które się krzyżują na 
wszystkie strony; dach budynku chro­
ni je od deszczu. Tam sprzedają ka­
wałki sukna wszelkiego koloru, gatun­
ku, dobroci i wieku. Są sklepy napeł­
nione stosami starych podeszew i cho 
lew. Znajdują się tam handlarze sprze* 
dający pętlice, frendzle, sznurki. Sprze 
daja tam i damskie kapelusze.

Rudolf spostrzegł, że kapcowe sta­
rodawnym jeszcze obyczajem, oddaw«» 
na wygnanym z modnego świata, we 
soło i uprzejmie zapraszały do skle­
pów każdego przechodnia. Szedł pod 
rękę z Rigolettą i zaledwie pokazał 
się na głównej ulicy, zarzucono go o- 
biecującemi zaprosinami.

— Proszę pana obejrzeć moje ma­
terace; zupełnie jak nowe; rozpruję 
przed panem jedną stronę, zobaczysz 
jak dobrze wysłane;, sam włos biały i 
miękki, jak owcze runo.

— Państwo nowożeńcy, kapcie te 
kołdry; patrzcie sami, jakie miękkie, 
lekkie i ciepłe! zmpełnie jak puch! 
Namów pani swego męża, za bezcen 
sprzedam pani wszystko, co potrzeba 
na nowe gospodarstwo, ręczę, że pani 
będzie zadowoloną i zawsze przyjdzie 
kupować u starej Bouvard. Wczoraj 
zdarzyło mi się kupić piękne rzeczy; 
sama pani zobacz, wejdź proszę, wszak 
obejrzenie nic nie kosztuje.

— Wiesz co, sąsiadko, — rzekł 
Rudolf do Rigoletty, — wejdźmy do 
tej tłustej kapcowej. Bierze nas za 
nowożeńców, to mi pochlebia. W ejdź­
my do jej sklepu.

— Zgoda na tłustą kupcową, — 
odpowiedziała Rigolettą — i mnie się 
ona podoba.

Weszli do m atki Bouvard,
Przez wspaniałomyślność, może 

tylko w tym  bazarze znaleźć się m o­
gącą, inne kupcowe nie gniewały się, 
że matka Bouvard otrzymuje pierw­
szeństwo; jedna nawet powiedziała:

— Lepiej, że matka Bouvard coś 
zarobi, niż inna; ma duże dzieci, a 
przytem jest najstarszą między nami 
kupcową.

Rigolettą targowała się, a tym cza­
sem Rudolf uważnie oglądał biurko, 
Był to sprzęt formy staroświeckiej, 
wierzchnia deska otwierała się na mo 
siężnych zawiasach i służyła za stół 
do pisania. Na środka tej deski, wśród 
ozdób z różnokolorowego drzewa, znaj­
dowała się wyrżnięta z hebanu i wpu 
szezona cyfra M. B. pod hrabiowską 
koroną. Rudolf domyślał się, że ostat­
ni posiadacz biurka musiał należeć do 
wyższej klasy. To obudziło jego cie­
kawość, zaczął przeglądać wszystkie 
szufladki i w jednej z nich znalazł 
zamazany, pokreślony i niedokończo­
ny bruljon listu. Podczas gdy Rigo* 
letta dobijała targa z m atką Bouvard, 
Rudolf z trudnością wycaytywał co 
następuje:

„Łaskawy Panie! Racz być przeko­
nany, że jedynie najokropniejsza nie­
dola zdołała zniewolić mnie do kroku, 
na który się dziś odważam. Nie wstrzy 
mywała mnie dotąd źle zrozumiana 
duma, lecz brak zupełny prawa do 
żądania przysługi, o którą śmiem pro­
sić. Widok mojej córki, pogrążonej 
razem ze mną w strasznej nędzy, zmu 
sza mnie do pokonania tej nieśm ia­

łości. Kilka słów tylko powiem o przy 
czynie naszych nieszczęść. Po śmierci 
męża zostało mi trzykroć sto tysięey 
franków, |które mój brat umieścił u 
notarjusza Jakóba Perrand. Procenty 
odsyłał mi brat do Angers, gdzie z 
córką mieszkałam. Wiadomy jest pa­
nu opłakany zgon mego brata; stra­
ciwszy, jak się zdaje, m ajątek na nie 
szczęśliwyęh spekulacjach, odebrał so­
bie życie przed ośmiu miesiącami. 
Krótko przed tym  nieszczęsnym wy­
padkiem napisał do mnie kilka słów 
pełnych rozpaczy. „Kiedy to przeczy­
tasz, mówił w tym  liście, już mnie 
nie będzie na świecie”. Kończy pismo 
uprzedzając mnie, że nie miał żadne­
go aktu na sumę ulokowaną na moje 
imię u Jakóba Perrand. Joż więcej 
niż od roku nie odbierałam procentu, 
udałam się więc do notarjusza z żą­
daniem wypłacenia mi dochodu, któ­
rego koniecznie potrzebowałam. Zale­
dwie powiedziałam, kto jestem , kiedy 
notarjusz, bez względu na moją boleść, 
zaczął obwiniać przedemną brata, że 
mu ten nie oddał pożyczonych dwóch 
tysięcy franków i że przez śmierć je­
go musiał stracić tę sumę; że samo­
bójstwo mego brata nietylko jest zbro 
dnią przed Bogiem i ludźmi, ale 
względem niego, notarjusza, sprzenie­
wierzeniem i grabieżą. Odpowiedzia­
łam mu, że może odebrać swoją na 
leżność z moich trzechkrcć stu  tysię­
cy franków u niego złożonych. Na te 
słowa spojrzał na mnie zdziwiony i 
zapytał, o jakich trzystu tysiącach 
chcę mówić. — O tych, które brat 
mój ulokował u pana przed półtora? 
rokiem i od tych przysyłałeś mi pan 
procenty przez mego brata, odpowie­
działam, nie pojmując jego zapytania, 
— Notarjusz aż ruszył ramionami z 
litościwym uśmiechem, jakby na żart 
przyjmował moje słowa.
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